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.JC.ancleri Brnning podał słę 
raze111 z gabinetem do dy. 

misji, która została przez -----~----------·----------.-------------------

W l!abinecie Briininga, któ-o 
rv ostatnio ustąpił. znajdo. 
wal się również osławiony 

prez. Hindenburga przyjęta. ROK X. sRODA, 1-go CZERWCA, 1932 ROKU. CENA to OROSZV. Nr. lb2 polakożerca Treviranuą. 

Sprawcy włamania . do Banku Handlowego 
znajdują słe w więz·eniu berlińskiem? - Jak· dokonano sensacyj.nego odkrycia. -
Dwaj włiłmywacze stwierdzają, że brali Udział w włamaniu do Banku Handlowego ----- . . 

J'~den ~ 6ond1JfóDJ nr11donv 6(d~ie olod•oln lód~fliDI 
Lódź, 1 czerwca. I Dopiero po kil~u dniach z pism do- ' skąpych wyjaśnień. Władzom n:emiec· 1 Jak się dowiadujemy, policja nieml~-

(dg) Główna komenda policji w War- 1 wiedział się, że łupem iego wspólników kim nie udało się więc . ustalić, jaką rolę eka już wyraz; ła zgodę na wydanie 
szawie otrzymała sensacyjną wiadomość P6ldło pół miljona złotych. Gdyby się o odegrał w dokonanem włamaniu. władz.om polskim je~nego z ujętych 
od niemieckich władz bezpieczeństwa. ; tern wcześniej dowiedział, z pewnością · Władze do tej pory nie mają zresztą 

1 
przestępców, mianowicie tego, który 

Zawiadomiono ją, że w więzieniu ber- , nie zadowolniłby się swoim udziałem. całkowitej pewności, czy :iezna!lia obu wstrzymuje się od udz!.ełenia szczegó• 
lińskiem w Moabicie znajdują się dwaj Nie znał jednak nazwisk swych wspólni· przestępców odpowiadają prawdzie. łowych wyjaśnień. Drugie.go przestęp­
groźni włamywacze, pochodzący z Pol- ków, ani też nie wiedział dokąd się Nie jest b-Owlem wykluczone, że osob- I cę władze niemieckie chwilowo pragną 
ski, którzy mieli brać udział w rozbiciu udali po wyprawie, to też musiał z:ado· nicy ci mają na sumieniu jakieś grubsze' zatrzymać w Moahicie, ponieważ cią-
skarbca Banku Handlowego w Łodzi. wolnić się otrzymaną sumą. ! przestępstwa popełnione na terenie Nie. 1 ży na nim podejrzenie. że brał udział 

Główna komenda policji niezwłocznie W tych czasach obawiał się zresztą miec i u 'lni do dz że w czerw· w poważnych włam~niach i napadach 
skomunikowała się z łódzkiemi władza- sam, że może wpaść w ręce polskiej po· mys e wo ą.. dokonanych na terenie Rzeszy. 
mi śledczemi. Do Berlina skierowano 

1 
licji. Uciekł więc do Niemiec i tam cu ub. roku znajdowali się w Polsce, Obecnie w dalszym ciągu łódzkie 

szereg telefonogramów. żądano bliższych ' przyłączył się do innej szajki, która ope- by w ten sposób zdobyć ałibl. władze bezpieczeństwa prowadzą bar-
wyjaśnień. rowała głównie w Berlinie. j Nie ulega wątpliwości, że obaj aresz- dzo ożywioną korespondencję z policją 

I ~ . . I towani osobnicy. są to przestęp..:y, któ- ; berlińską. Każdego dnia z Berlina nad· 
Raport po ICJI , Dalsze śledztwo rzy po~: ad.ają duży spryt. doskonal~ i chodzą nowe wi~domości ,o przeprowa-

niemieckieJ· l onent111ą S!ę we wszelkich sprawach 1, dz<>nem śledztwie. Łódzkie wtadze ze 
Jak już zaznaczyliśmy, drugi rrze- z tego względu mogliby ~tarać się u· 'swojej strony drogą listowną otrzymują 

Policja niemiecka, w odp~wied~i na 
1 
stę~ca, który równi~ż przy~n~je się do myśl.n : e o, wprowadzenie w błąd władz 

1 

z Niemiec szczegółowe odpowiedzi nr 
powyższe, nadesłała następu1ące mfor- udziału w włamaniu, udz1el!ł bardZ-O bezpieczenstwa. I szereg pytań. 
macje. 

Niedawno w Berlinie aresztowano 
dwuch międzynarodowych przestępców, K r a· h B I · 
którzy ostatnio grasowali na terenie Nie w w e .., o 5i r u· c . '' w e r I • e. miec. Obaj pochodzą z Polski. Gdy w to- j .L ~' . 
ku dochodzenia jeden z zatrzymanych v p t · „ . 
~!t~r:j:~~g~ ~~=!~~~~~aja~e1f:rli~i~:11 on apen worzy rząd prawicowy bez udziału hitlProwcow. -
został zapytany co robił w dniu 1s czer- Czy Reichstag bedz e rozwiązany) . 
wca ub. roku oświadczył, że tego dnia . . - • 

:1:::i~1 d~ęB'ant:d~~31~"!e!o~ział w (J§talni r~qd r~pu6Jifiońsfli DJ . Jli~Rlf:~ecli 
. ?r~e~~~~: ós': k~~~mun_iko;.ał dal~j, Berfi'n, 1 czerwca. ł Asumpt do tych awantur dały uro- rzy sprowokowali starcia z policją. 
~:S~~ ujęty :YB~rlinie Y r:.!~eżteb z j11~ I Sytuacja wewnętrzn~ w Niemczech CZY_ste . parady wojskowe, które od.br T!umy rozp~dz~ne zostały przez poli· 
dział w roz ruciu kas 'w banku rMd:. P.O up.adku rządu ~ruemnga, Za<Jstr:a l waJą się od pe:-v~ego czasu yY Berlin!e CJę. W chwil•, k•edł' ~a policjantów po· 
kim. Ow dr~gi przest:pca przypart do się. ~~tlero~cy zdaJąc sob e s~rawę, .ze , z całą ok.azałqsc1ą. WczoraJ w czasie sypał się grad kam1en1, huknęły strzały 
muru rzez władze nierni~ckie rz ~nał dymi.sJa ta i.est przede~szystk:em dzie- , uroczyste1 zmianl'. warty przed pzła· rewolwerowe. . 
się dop winy jednakże nie chcia1ł zloż • łerp .ich za?ie?'Ó".'7 ,czuJą. s~ę pr~eto bar- cem prezydenta Hindenburga na pamią!-1 Tym~zas·em sytua~j~ poht~czna za­
żadn eh bli.isz eh 'aśnień yc I dzieJ pewm s1eb1e, uwazaJąc się za pa- kę b1twY pod Skagerrakiem zebrał s1e czyna się o tyle wyiasn1ać, ze prezy-

P~lic·a nie~ieck'IJ nads ·ła' c te in- : nów sytuacji. .Wczoraj, jak wiadomo, olbrzymi tłum. który towarzyszył ma· dent tti_ndenburg. jak. wiad~mo, powfe­
formacjj łódzkim wł~dtom,Ypdjała rów- ! w centr~m Berlina doszło do krwawych 

1 
szerującyP! oddziałom. .Nastrój tłumu rzył m1sję utworzenia gabmetu, przy. 

nież nazwiska aresztowanych. Nazwiska zaburzen. postanowlJI wyzyskać hitlerowcy, któ- 1 wód cy pr~wef.?O . skrzydł,a centrum. von 
te trzymane są obecnie w ścisłej tajem- ' ~appcno~ • Ga~1,n~t, ktory zostame w 
nicy, ze względu na toczące się śledztwo p t d • d • ciąg~ dnia . dz1s.eiszego. isformow~ny, 
które zatacza coraz szersze kręgi, ·onura rage . 1a . ro z1nna będzie gabinet.em ~yb1tn e praw C?· wym. bez udziału h1tlerowców. Nalezy 

W. lk b -.n' • • się liczyć poważnie z tern, że nowy te a ro of a „.„z.dtretOflJlJRfl • .Dno ousftoc:2:gła 3t li P•~fl'O 'rząd mając charakter przejściowy, roz-
z dalszych informacji, nadchodzą· Łódź, 1 czerwca. I W kamienicy tej zajmowali niewiel- ' wią'ż.e Reichstag. 

cych z Berlina, wynika, że ów pierwszy (~g) Dziś o .g. 1 w nocy w do~u przy kie i;nieszkanko m.ałżon~owie L'.:ygi;iunt i I Wy~adki .w Niemczech stał~ się 
przestępca, który sam przyznał się do ul. Sierakowskiego 36 rozegrał s1ę ponu- Stanisława Chorązakow1e. . St~n!s!av.:a prz:dmiotem ~1czny~h ~cmentarzy I po-
winy szczegółow. opowiedział o okol~cz· i ry dramat. ! pr.acowała w f8;bryc~, mąz zas _Je} nie wazn~~o. z.a~1epokoie.i:i1a zarówno we 
nościach sensacy1nego włamania. Tw1er· miał stałego zaJęc1a l był przewaznie na . Franc11. Jak 1 w Ang)Ji. Prasa francuska 
dził, że w pierwszych dniach czerwca jej utrzymaniu. . I jednogłośn:e stwierdza. że dymisjono-
ub. roku w Warszawie zetknął się z 5 Łodzianin skazany Młoda niewiasta stale domagała się wany rząd Brueninga był ostatnim· rzą-
włamywaczami, którzy mu zaproP,.ono- • od niego, aby energiczniej szukał pracy. dem republikańsk!m w Niemczech. 
wali udział w „wielkiej robocie". Oś- so A.rsurvopr~vsu:stll'o Na tem tle pomiędzy małżonkami do-
wiadczyli mu, że szcze~ółowo opracowali ! NOwY Sącz, 1 czerwca. chodziło do częstych zatargów. 
plan w!a?11ania. do ~an~u Handlowego (d) Na posterunek policji w Grybo- . Gdy wczo:aj Chorążak późno powró-
w _Łodzi 1 od n:i.elfo ządaJą tylko, by stał wi.e zgłosił się łodzianin Zygmunt Sa- c~ł. do do:11u, .zo~a zn~w po~zęła mu czy· 
na czatach przed ~mac~em. dowskj, i oświadczył, że n:ejaki Michał mc ~mowki, .ze .włoczy. Slę po nocach. Wilno, 1 czerwca. 

Za tę pomoc obiecali mu 20.000 zł. Zegielbach wykradł mu z domu żonę C~orą~ak rzuci.ł s1~. na m~sz.częsną ko· Onegdaj wieczorem zabity został 3 
• • i przebywa z nią w tej m!ejscowości. bi~tę, 1 P?c.zął Ją hic._ Stanisława .w .pew· strzałami. z re~olweru znany. opryszek, (id zie Je St Jung? Sadowskiego skonfrontowano z ową ne1 chwili wyrwała się z rąk _m;ęza i. wy- Ja.tkowsk1, ktory napadJ na bandytę 

. . . . • niewiastą Oświadczyła ona katego- skoczyła oknem z wysokosc1 2 piętra Miszkę Greka. 
Uięty w Berlinie przestępca twierdzi, · : · d . b t . S d. na podwórze. Dochodzenie ustaliło że mo1'clerstwa 

· · · k t h ł rycznie, ze nig Y me Y a zoną a ow- D ł b dz · ·k· h · k d • I b. J tk k' 'd k ł S M ze me zna nazw1s yc w amywaczy. k' W t k d l h b d , 1 ozna a ar o cięz 1c usz o zen i na oso 1e a ows 1ego o ona . a-
Podał jednak policji niemieckiej dokład- ~. 15god. k' O' łu. ał szyc . a a_n, m ma, cielesnych. Pogotowie w groźnym stanie I łachowski (Piłsudskie~o 63) działając z 
ny rysopis wszystkich uczestników wy- i~ a. ·o~s AI lzkozy d przr_si~gę, z~ l ~~6 I przewiozło ją do szpitala. zemsty za napad na Greka.' 
p rav·y, między innemi i Junga, gońca mew1as ą . e. s.an .rą. u s wz,ą. u . 
Banku Handlowego w Łodzi, który jak ustalono niezbicie, ze Jego zeznania by- . . . 

wiadomo równ!eż brał udział w włama- · 1Y fatszywe. . Wybuch w fabryce w Radom·1u niu i miał być następnie zamordowany. I Aleksandra. Luk~ w r?eczywistqści 
Aresztowany przestępca twierdzi da- ni•e miała z mm nigdy nic wspólnego. 

lej, ~e ;ZO~tał oszukany. przez . swych S.adowsklego oskarżono O krzywoprzy- Jedna OSO ba zmarła, -Jedna '.J ciężkO ranna 
wspolnikow. Przyrzekli mu bowiem, że s1ęstwo. Sąd okręgowy w Nowym Są- ! 
jeżeli należycie się obłowią, to dadzą czu sk~zał go na rok ~~ęz.ie!1: a: Do teJ . . Radom, .1 cz~~y.rca. g~z .do ~ fab~ykac;:ji. wody .. Odła?tki zbior-
mu więcej niż 20.000 zł. Po wyprawie pory nie udało ~ię ustahc, z Jak:ego po- ! Dzis, o. godz: 8 rano miał mie.isc~ w ~ nika poran1ły c1ęzko ma1stra i długolet-
0świadczyli mu jednak, że znaleźli bar· wodu Sadowski tak uporczywie przy- fabryce wod mmeratnrch Bruszmckie~o niego pracownika fabryki, Kupisa. - .W 
dzo mało pieniędzy i dali mu tylko zna wał s l ę do Luksówny, która twjer· j straszny wybuch. Z !1iez?anych .nar~zie drodze do szpitala Kupis zmarł. 
20.000 zi'. 1 dzi, że nawet go nie znała. przyczyn wybuchł zbiornik, zawiera1ący 

~· . „.. ' \; . - . ,: . ·-: \" . -,J \ • ~ • • • 

Sm ertelna walka 
dwuch obozów bandvckich 
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Jak.- straco·no: najgroźniejszego bandyte Paryża 
Goch et, syn ot · j sza, zginął ę zn ie na szaf ocie 

Zltubil lło de jaki ofrz ol o o· c: 
· (m). W tych dniach w dziennika1..h .ku ludzi weszło do celi Gocheta. Ska­

paryskich ukazała się następująca wia- zaniec twardo spał. Gdy go obudzono, 
domość: „Prezydent republiki odrzucił zaczął . się spokojnie ubierać. Pomocnik 
prośbę o ułaskawienie Jerzego Goche· kata podał mu koszulę z szeroko wy­
ta, mordercy Jubilera Dannehofera. Je· ciętym kołnierzem. 
rzy Gocbet będzie stracony o świcie''. - Czy warto ubierać · skar~etki? -

•: zapytał spokojnie skazaniec. 
Swit już s:zarzał. . Paryż spał, otulo- - To dobrze Gochet, że nie jesteś 

ny w mgłę. Przed wiezieniem Sante tchórzem - zauwazył słynny kat Dei­
stąła irupa dziennikarzy, paląc w zde- bier. 
nerwowaniu jednego papierosa po dru­

- Nigdy w tyciu nie byłem tchó· 
rzem i llie znam tego uczucia - uś-
miechnął sie Gocbet. · 

Nie chciał zapalić papierosa, ani wy­
pić szklaneczki konjaku. Prosit, by s!ę 
ten ceremoniał odbył prędzej. 

Gdy go wyprowadzono, tłum za­
milkł. Wszyscy obnażyli głowy. Szable 
gwardzistów re śwjstem przecieły po­
wietrze i zatrzymały się nieruchomo, 

salutując prawu. 
Jerzy Gochet. blady jak trup, ale 

spokojny, wszedł na szafot. Pochylił 
głowę i położył ją na desce. Kat Dei­
bler nacisnął guzik i nóż z metalicz­
nym dźwiękiem spadł w dół. Z tłumu 
wydobył się sttumiony okrzyk, jakgdy­
by jęlk. Gochet już nie żył. 

Tak oto odbyła się egzekucja naj­
groźniejszego bandyty Paryża. 

~m. P9woll zaczynali przybywać i in-
ni lądzie. w cląiu iodzfny przed wlę- 0 I . ł ł . . „ , , 
~~i7~i~;i~~~:~~ „u urn10 Inn1nowa am l Utu u mntnJn1 c •• 
sówŃie byli tam bynaimniej tylko ludzie Mistrzostwa sportowe budzą entuzjazm młodyeh .i są powodem 
z· gminu. Przybyli w sarrwcbodach tragicznego rozczal'OWania starszych 

~~:~~~l:1~rrifa·:~::~~:: Zuzanna benglem, słynna tenisistka, o swei karierze. 
!owych su1kniach. ( ) W . h . t . ł t . . t A k' . d t( ·1 b ł • t • , • t N' • . . 
, Jerzy Oochet b ł jed m . jg , . y szec świa oweJ s awy en1s1s · mery 1 w momencie, g y pra6nę a y u mlS rzym swia a. te sprawia mi naq-

nleJsz h b d ~ó y ny k' h "a roz~ ka, sł)nnna Zuzanna Lenglen, która wygrzewać się w słon-ecznej Hiszpanji. mniejszej przykrości, gdy dowiaduję się 
. ist ~c · an Y w parys ~c : ył on. przed kilku laty wycofała się zupełnie z Przekonałam się, jak pięknem może być o zwycięstwach niych dawnych prze­
~fo~z :J ~· swyłl!- zawodlz111 aczkotkl: żyda 'sportowego, w niezwykle intere- życie, gdy nie· trzeba ciągle trenować ciwniczek lub też gdy obserwuję ich grę 

, e. iano, ze pop~ n1 on se ·1 sujący sposób wyjaśnia swe motywy, ani brać udziału w konkursach i podró w chara.kterz-e widza. 
napadow 1 ~order~tw, um~ał <>n tak do; które skłoniły ją do zrezygn.owania z dal J żować, lecz żyć tak, jak wszyscy, nie Poczęłam interesować się życiem. 
~ale ~a~rać. siady. 1 wykazyw~c szych triµmfów i sławy. będąc ciągle na cudze rozkazy. Dawniej cała moja egzystencja była zwią 
swoJe ahbi"· ~e me mozna mu było ni- Talent mój na korde tenisowym - Podczas mej długoletniej kariery, ja- zana jedynie ze sportem. Zawsze tęskni-
czego dowliesć. . . opowiada Lenglen - odkryto, gdy by- ko mistrzyni świata, miałam niejednokro łam za prawdziwym zawode.m, chciałam 

Po~~od~ił on z bardzą dobreJ. rod~1- łam jeszcze bardzo młodem dziew~ę- tnie oka.llję poznania najwybitniejiszych się taką stać, jak wszyscy. Pociągała 
·ny: 0Jciec Jego był notanuszem 1 umie- ciem, nazwisko moje stało się wkrótce l jednostek świata. Byłam jednak z·awsze mnie ogrom.nie sztuka. Znałam się do­
ra1ąc, pozostawił mu spade~ ~ wyso- gfośne. Byłam pełna na.ijwyższego z.ach· I w momentach tych tak przejęta i podnie- brze na modniarstwie i byłam bardzo u­
koŚC~ 200.000 franków. Te pieniądze f.{5> wytu i entuzjazmu, dzień, kiedy w roku! eona, iż znajomości te miały charakter radowana, gdy pewien dqm mody zapro 
zg_ubiły. Jerzy Gochet zacz~ł hulac, 1919 podczas konkursu w Wimbledon, jed)'lilie nie.zwykle przelotny i powierz· ponował mi s~owisko kierowniczki 
Miał wta.sny saątochód, wsparuale UT?:ą- zwyciężywszy w grze pojedyńczef mrs. ~howny. Sportowa kar.jera dała mi tył- działu sportowego. 
dzone tnll;eszkanie. \Lambert Chambers, zdobywając mistno- ko jedną kor%yść, tenis wpłynął bardzo Wysoko cenię wszelkie sporty i do-

qdy Je~nak · z ąoo.OOO po.z.ostał mu 3two, był najszczęśliwszyni w mojem ży- dodatnio na ·me siły i zdrowie. Gdy by-· ceniam ich olbrzymie znaczenie zarówno 
w 1k1eszem tyl~o Jeden frank, Gochct ciu. Zdob łam sław . Stałam si~ znako· łam mistrzyni świata na skutek nie- dla młodego, jak i starszego pokolertia. 
~ . "'te nie może ą a . do ustannyc ar 6 y- Lecz wówczas, gdy gry o mistrzostwa 
bez piemęqzy. WłC?żYł do kł~ieni re· jednak trwała niedługo. Minęło pierws.ze, ł łam nieustannie wyczerpana i zawsze mi budzą entuzJazm i zapał młod:tch, sę o­
w~lw~r. Przez wiele lat u111kał spra- radÓ$tle podniecenie i oszołomienie pod.J cos tfol~ało. - ~ad.mierne nadużywanie ne powódem wsfrzęsającycli rozczaro­
w1e~l1 ścl, ale . w ostatnim WfP~ Jil łYS>łr wi lk~g sukcesu. Konkursr I sportu nłewą~ llY zdrowie J wd starsztch. Teniststa w Wieku · t 
poślizgnęła tbu się !loga. . stały się dla mnie z czasem nieznośną : nerwy. Tem Sfę tłomaczy choroba słyn- 30 jest już uważany zi starego. Po ptze· 

Zaaresztowany 1 post~Wlony przed pla)ą. Sport, któremu dawniej oddawa· nego Lacoste'y oraz Cochet'a. kroczeniu tego wieku nie może już ma. 
sądem, Gochet przyznał się do wszyst- łem się z prawdziwym zamiłowaniem, Na niedomagania te, oczywiście, w rzyć o dalszych sąkcesach i doskonale· 
kiego. . stał 'Się ciężkim obowiązkiem. Publlc:t· jeszcze większym stopniu narażone są niu się. Wcześniej lub później rozpoczy· 

- Trzel;>ą zapłacić rachunek! - od- ne występy poczęły mnie coraz bardziej 

1 
mistrzynie, . fizycznie mniej odporne i na się upadek. Pod.ziWiam 'tych ml-

pa~t spokoJnie, gdy usłyszał wyrok nużyc. Podróże straciły wszelki urok. wytrzymałe od mężczyzn. Słowem, nie strzów, któ~y we właściwym momen-
Śltllerc1. · Drobne przykrości i szykany ze strony żałuję wcale, iż zrezygn<>wałam z tytu- cie potrafią się usunąć. 

Czterej ludzie pracowali jui od kil- tych; którzy mi zazdrośc~ również •••••••••••••••••••••••••••••• 
ku godzin przy budowie gilotyny. Spe- zniecąęcały mnie w wysokim stopniu. 

Wspaniałe pałace królów angielskich cjalny mechanik badał, czy dobrze spa- Zdecydowałam się nie występować wię­
da nóż. Rozjaśniło się już zupełnie. W cej w konkursach, o mistrzostwo. W 
sąsiednim klasztorze zaczęły bić dzwo- ostatnich latach nie brałam więcej rakie-
IJY· ty do ręki! Nigdy nfo byłam tak szczę- !Balmoral, Ds6orne, :f'oudrineliorn, ~u~IHneliorn 

Wreszcie gil<0tyna była gotowa. śliwa, jak wtedy. Nareszcie! Nareszcie :f'aint :James .'.Jłensineton 'Windsor· ' 
Swiatło lamp padało na ostrze wielkie- mogę żyć mem własnem życiem. Nikt ' . . . ' . · • 
go noża, odbijając się w niem niesamo- nie 'może mnie zmusić, aibym natych- (~) ~gl1.a Je~t na1bog8:tszy!11. ~~aiem dzi:ny w aucie, zanim zdołają zajechać 
wicie. miast pakowała swe kufry i udała się 1 w świ-ect.e, t111c dz~~ego więc, ze JeJ ~o- przed pałac. · -

Ody wybila godzina szósta, na miel:- do Włoch, wówczas, gdy pragnę ujrzeć ' n~chow1e, . c~octaz pod wz~lęde~ p1~- Zamek Windsor, położony w prze· 
sce stracenia orzybyl prdkurator. Kil- Londyn, lub też zmusić do podróży ds> m~tnym ~eJ suto uposa.żem, p~s1~d8:Ją ślicznem miejscu na wzgórzu nad Tami­

naJWspamalsze rezydenCi)e na swtec1e. zą, jest może najpiękniejszą siedzibą mo 
Są między niemi zamki koronne i posia· narszą w Europie. Ponieważ jest on od­

t'21Jńr1J Q 1• dołJJ!or· 'O ,,.., 11!.fa41~ dłości prywatne, do których wstęp jest datony o 30 kilometrów od stolicy, go­
~ 5 ~ Ml 'li llW ff „„.., . wzbroniony. Do tych ostatni<:h należą ście przeważnie· otrzymują zaproszenia 

odbyli WSPólnq podróa powiedrznq Balmoral, Osborne i Sandringham. na obiad i na noc, gdyż ministrowie i 

(x) Wd.elil.ci samolot p1tsażerski. ik'ul"Slt- inaistę:puue: Od1y samolot wzbił się w IPo- Dobra Barmoral w Szkocji zostały dyplomhci, . zaszcz
1
ybceni zaproszeniem 

jący na ~nji Ostenda _ Londy1t1, zbliżał wiletl'lzie i poc:Ż!\Jl 00 silrutreik wirów nn.. nabyte jeszcze w roku 1852 przez księ· monarc y, nie mog i y ~o samego dnia 
_..- cła Alberta, ·małżonka królowej, za 800 pCYWrócić do Londynu. · 

się pow()ll!i i majestattycmie dJO lotmska wileltr:zi!IJYoh siltl'lllile się GcołY!sać, tygrys tysięcy franków. W tym samym czasie , \Yreszd~ pr~em~łą rezyde~cją letnią 
Pen:shurst w hralbstwiie Kent. Gęsta an- TJOCZa.l okazywać coraz silniejsze zanie- naibyte zostało Osborne. W pałacu, któ- krolow. angielskich Je.st Sandrmgham. _ 
g1i!el'Ska mgła utrudntala ląclJowaindle, mimo nokojente. · IP śl k d 
to w.id.ki ptadc osl:a.dł wspal11iiaile \lla lotm.- w pewnym momeincie Z.t11YŚLl1le zwie- ry z:najduje się w tej posiadłości zasłu- rze ·1czny par posta a tam wspaniałe 
sku. nzę odisunęło łaa>ą rygie!l u dlrzwi swetgO guje na specjalną uwagę sala indyjska, krzewy różane, gdyż królowa . szczegół· 

W kabill1fu IP&Sarż.erskiei majd!OW'ało silę więzilelniia i wydostało sie na wol,ność· zbadowaaa przez architektów i robotni- nie lubuje się w róża.eh i przed 5 laty 
tylko dwuch ipodiróżnych. Jeden oormał- TyigI'Y's by~ iu~iUJbieńoea:n s~o dlOZOrcy, k6w z. nad Gangesu. Rodzina królew- np:z. kazała zasadzić 10.000 krzewów 
ny, ruepozomy ozlow.ilak, drugi gość eig.z.o- lk.tóry go wycbowail, pojąc go właisno- ska posiada osobnĄ przystań, do której rozanych. . 
tyoziny niJe. często spoty.katwy w ·kalbiinach ręozniie mlelldlenn z flaSl.lki, WÓWCZia!S gdty zawija.ją jachty. Statkowi królewskiemu . Słynne są też polowania w tym ma­
samolotiów. Tym nal&wyczajn}'lltl p.aisa- tygrysiątko byJo j'es,zcze bairdlzo mad:uit- towarzyszą zawsze dwa okręty wojen- Ją~u .. W. lasach tamtejszych bowiem 
rerem byt!: WSTJ{lnialy 11-rnl,esteczny ty- kile. Potem, gtlly tygry15 ~ioróst juiż ndleco, ne, jacht admiralski i statek sterniczy. z:n~1du1~ Sl~ przeszło 6000 s~rn, .zajęcy, 
grys dcló~~ w towairws·tw:!e swego tCllo- d!oZOl"Ca wychodlzilt :z nim na spacer, trzy- Urzędowemi rezydencjami władców b~zant~w. 1 t. d. ~polowa.n~J zw1~rzyny 
zorcy Mathiiesa odlbywa!ł pien\"SZą swą maJąc go na łańcUl51Złk:u laik dlomowego angielskich są pałace Buckingham, Sa· nigdy. s~ę ~erak me ~pbrzeda1e. Idzie ona 
rpod,Tóż trainsportowainy z jalldegoś oie- :pileiska.· ' int Jama i · Keuington w Londynie, za· n.a ·1ff e omowy 1 ywa rozdawana 
miieold1~go ~iłemyńca dllia angdelskilego · Tyignvs ,.Ohfulng:o" pf1Z1YJW.iąrzal się I mek Windsor pod Londynęm i sławny szpi a om. 
cyir;kiu. · . r6w1n.lleiż dlo swego dozorcy ·i n.ile cz.yini~ zamek HC?lyrood w E~ynburgu, k~óry od •••••••••••••• 

Tygrys „Chiiaingo' ' trainsportowany mu inie z.lego, a nawet ~graJt z tlliJm joalk ze stu lat nie został am razu ochwedzony . W. łfoNywood jedlna z wytwórn~ pro­
bytt w ~cjail!Ilej dębowej klatce z moe- swym natUJrailiniym tnwaTZY1szteim zabaw, przez króla. . . . J·eiktrnJe naikręoonie fHmu z życia pols1Jdie-
oeimi kraitami z iiclasza. · wyiprawiiając uhllbiionie slkaki i ta:r.zając się ~ ~łacu Bu~kmg~am odbywa1ą Slę · go. Wiadomo jediyni,e, że posiać gt6W111ą 

. Odw saimofot znailazit słę już na zileatń wrruz ·z diororcą po z;iiemi. przyi'cut d~rsk1e d.z1en:ie, tak zwane „bQiowca pCJllslkiego" adlegra WalUace 
i otwarto kabilllę pasażerską, zmaitez:tono I · tytm ra!Zlem, dozorca, chcąc uispo- dra'Wlng·room Oll'az bale 1 koncerty. - Boory, że w rnm»e ma mówić 00 ntile­
klu w.relildemu ~Zii'Wilemu dlozoncę egrzo- koić swego 'llll'llibiieńca, poozą~ z nilm. ·ilgrać. Drawing-rooms wy.t'flaczane są zawsze mDeo1m i po ainiglie!ls'lru z aikoontem niie­
tyiemego zwier1.1ę..."ia siiedlząoego na po- Mimo to jieidtnalk, gdiy tygzys Okaiz.ywał na kwiecień i maj,, a w Londynie. miesią-1 miiec:kim. Reżyiserem tego „podsk!iie·go" 
dltodl:re k1aiłlki i tyigzysa pograżonego we oorari wli'ksze za1t1ileipdko}enJle i Zldienerwo- c~ te są za:zwyczai .chłodne. Panie w wy I fiillmu ma być Jerzy łUU, rea'1iza.tior rnmu 
wspólnych igraszkach. · walllie lo~em. ~'OZOI"ca,., chcąc. zwalbił g~ ciętych sukniach. 1 atł~so~ch panto· „Koza1cy", a więc „~ez:n·any', zid·an1i1em 

Dozorca zatWta'tlY o iprzycz:y1nę swe-- db ikla1!k1 mttlls'lla!ł weJsć z nmm raizem ii folkach, Jl}uszą Wlęc meK1edy podczas , W)"twórców ame11ylkalliSik.ich iz ,,:Polskim 
g-0 dziw.oogo postępowama wy1jaśn.U oo tam roZipoci.ąć wl1uibEonie i·grais.'Zlki. ostrego wiatru czekać dwie lub trzy go- I f.olk~orem.". 



• 
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Hrwewa zbrodnia synobójcy'~,~ 
Chcąc pozbyć się pretendenta. do spadku, strzelił uRonzENl. pod Z!l·a.k~m BLJżNIĄT w dniu 

dwukrotnl~e do kl d t upem l cterw~a - p~iadają chara·kter ODWAŻNY, • swego syn a' . a ą c g o r cechuje ich S'ZCz.eit'OŚĆ otwartość, mają ZallllUł(I. 
• w:a.n.i-e do własnych sił Waodą ich jest na·dmi.M' na m·1e1• §(U zmysłowych 5kłonności. Dzięki silnej w<>li i o.pa­

nowaniu mepO<W'O'd.l~ń z:iją w prz)"6złości st ~.no-

- Cfl. Wieś Jo -czno w. wo1·ewództwie · mer chce zabić swego 1·edynaka. Ista. Nie ukrył tru.oa, lecz pozosta1'•c bez· '\\-i.siko kierown.,icze i odbę<lą dalekie po·d.róte. 
ł -dzk ~ I ~ ycie kh w lata-eh późniejszych uplyn.:e w do-
O • iem stano.wi swego rodzaju unikat, Aż oto nagle zmienił się stostllllek czelnym aż do kąńca, udał się do ko• statku, s.pokojne 1 przy możHwcm zdrowiu. 

zamieszkala Jest bowiem wyłącznie ojca do syna. Banz.ner oświadczył syno- misarjatu policji i wymyślił bajkę o tern, Pn-edsięwzięte projckta mogą się ~m udać, mi-
µrzez Niemców. W .tej niemieckiej ko· ! wi, że po głębokim namyśle po.stanowił że ' mo przl'&z.kód z powodu zazd,r.ośd i intryg, Mo-
lonji mieszkał od dłuższego czasu niei·a. 1, przydzielić mu część ma1'ątku. W tvm syn pierwszy rzucił się na niego, a on g~ Mczyć na pomyślne r~zulta.ly w przemyśle I 1 lub inte'!"e&ach hanc!.Jo·wyeh. Da.l&z:?' "1Ch życie bę-
d Juljan Banzner, znany w całej okoli- j celu zaproponował wspólną podróż do stając w obronie własnego życia, musiał drie azcz.ęśHwsze, · dzięki przed~~biorstwu po.. 
c;: ze swej chciwości. Zi~mia •. na k.tórej I miasta, aby u rejenta spisać odpowiedni użyć broni palnej. &iądą wla.s.ną re:1Jln.ość i będą z,abezp:cc:aem do-

mie.s~kał, była własnością 1ego zony, I akt. Policja nie dała wiary tym zeznaniom. statt~tc~oń;:d ż~vc~·tywem BLiżNIĄT _ s.kłoo-
Em~lp, B11:n~ner s~arał się ~szelkiemi Leopold .podejrzewa~, ż.e ojciec ~ego ! Zbyt wiele złego wiedziano i mówiono o ni są do za.palc'll~a migd.a!61~-. po.większe11>1a gru-

mozh~e1:111 srodkam1 • . • ma z~ zamiary. Z~od~ił s;ę na wyiazd I nim na wsi. Przypomniano historię z jego c.z.ołów i chorób wątroby. . 
skłon1': zonę do prze~~ m&Jątku na 

1

. do miast~, .ale c~ciał J~chac sam! na ro- żoną. Waśnie po śmierci żony. Nagł- Dl" urod210nyąh 1 czerwca„ szcl':ęśHwy .mie-

. Jego muę, werze. 01c1ec upierał się, aby pojechał z zmianę 1· eńo stosunku do syna. W spóln"' siąc grud~1eń, daty dnia 3, 5 7 12, 27, ko!.iqo 
1 "'O 1 • ł k • E. ~ C'Zl'a"WQillY z cz.arnym j:iko a'!lule t - taJv1zm.a111 
ecz W ciągu "' at pożycia ma żeńs ie· ,

1 

mm razem na wozie. podróż i wreszcie „nieszczęśliwy" wy• AGAD przynosi szczc;ści~. liczbv loteryjiw 26211. 
go nic mógł nic wskórać. żądaniu ojca stało się zadość. Poje- padek. 

Zdarzyło się pewnego dnia, że pani 1 chali na woz.ie. Był skwarny, letni dzień. Juljusz Ban·zner wyznał prawdę. 
Emilia ciężko zaniemogła. Czując, że zbli I Koń wlókł się zwolna szosą. Leopołod Tak, zamordował syna„. Ciągłe awantu· UWAGA~ 
fają się ostatnie chwile: jej życia, pr?si-1 z~jął prze?nie miejsce na wozie, ojciec ry nasunęły mu tę myśl... Tak się tłuma- Exnrnss 11u·stro1uany" 
ła męża, aby sprowadXlł pastora. Wow· siadł za mm. czył przed sądem, który skazał go w l u }li F" W 
czas ~~zne: po)tazał swą siłę„. Oświad-1 I .nagle sprawdziły się trwożne prze· pierwszej instancji na bezterminowe, j RBPUbłł. ka" · 
czył zonie, ze nie sprowadzi pastora do· 

1 
czucia syna. Gdy wóz znalazł się w od- ciężkie więzienie. U . 

póki .ona nie pr~episze ~ajątku na jego ' ludnem miejsc.u padły dwa strzały i Leo· . .Obrońca oskarżonego wni?sł apela~- do nabycia W l"OWl.ODZU 
nazwisko. Kona1ąca kobieta błagała mę· pold stoczył się z wozu, a z ust Jego Ję i sprawę tę rozważał w dniu wczora1· kl . L b 
że, by pozwolił jej skonać po chrzcścijań ' bluznęła krew... szym Sąd Apelacyjny, który złagodził W S eple ewen ~rga. 
sku, gdyż pastor wydawał jej się w tej Stary Bam;ner ułożył trupa syna na wyrok pierwszej instancji, skazując sy· w TEOFILOWIE na kolonjach I lelmskach 
chwili niezbędniejszy niż notarjusz. 1 wozie i przyjechał ze zwłokami do mia· nobójcę na 12 Lat ciężkiego więzienia. 30-1 obok lnuwłodza. 

Rozjuszony mąż .„llllallllllllllllllilllllll!ll„„„„„„„„lllBlllll!lllllllllllBli„111111111:1111„111„„„„„„„„„„„„llil!!llll!!mlll„„„„„ 
rzucił się na umierającą, I 

~i~;*~J·lir~~!~Ji::i":::~· ~~.;i 1 B. aplikant sądowy na ławie oskarżonych 
Cóż mogła uczynić na łożu śmierci?„ S k . .· k • 6 • , • • 

Zgodziła się... 8Z8ll0 go 08 ro I mies. w1ęz1enta 
Banzner sprowadził rejenta. Ponie· I 

waż był sprytny więc całą rzecz urzą· '! . Poznań, 1 czerwca. f nego na zł. 15.000. starał się go spienię- prof. dr. Horoszkiewicz i prof. dr. Boro· 
dził w ten sposób, że nikt się nie do- W dniu wczorajszym zasiadł na ła-1 żyć. Kirszanek tak doskonale p:idrnbił wiecki wykluczył.i możliwość zal!urzeń 
wiedział o wymuszeniu. Kazał mianowi- wie osk~rżonych sądu okręgowego Ta- oryginał, że zdołał przy pomocv Wa- umysłowych u ~1rszanka w chw11i po• 
cie żonie sporządzić akt sprzedaży ma· deusz Kirszanek, były aplikant sądowy, chowiaka sprzedać 3 razy odpisy liistów· pełnienia przez ntego karygodnego CZY• 

jątku i jako nabywcę podstawił swe· oskarżony o sfałszowanie listu hjpo-1 h '. potecznych, zatrzymując stale u sie- nu. · 
go służącego, od którego następnie j' tecznego. bie oryginał. J Sąd skazał Kirszanka ·na p{>łtora ro-

„odkupil" majątek po śmierci żony. Wsp~lni.e z nim stanął przed są-1 l(zeczoznawca Grudziński. grafolog, 1 ku więzienia, zaś \Yach~wiaka: t .br~· 
W ten sposób Juliusz Banzner stał dem nieJalo Wtadyslaw Wachowiak, stwierdzit. że fafszerstwo dokon<irit:! by- I ku dostatecznych dowodow, uniewinnił. 

się właścicielem wielkiej posiadłości który będąc posiadaczem listu h:pote.:z- ło ręką Kirszanka. Lekarze-psychiatrzy, 

;rM~~~~~~t;.~·~~f.~}~1 ·~ KfWftWY t ~rnmał· w ·a1~nfU PDUIOW@i na . ~la~~1~=.;~·.: 
~~~~t c:<l~\~~; ~~ie~:~~i 0 i::,resyw· 1' Listonosz zastrzeHł kierownika anencJ·i I sam pozbawił sia życia 

dopom.maJąc się o swe prawa. . ~ , ~ 
Ban.mer zbywał go milczeniem lub w naj I Rybnik, 1 czerwca. I wając się krwią. Po dokonaniu strasz· rąógl tego umotywować, wobec czego 
lepszym wypadku stekiem niewybred· Straszna tragedja rozegrała s.ę dziś 1 nego czynu, Janusz strzelił po raz dru- kierownik pociągn~ł go do odpowie-
nych wyzwisk. w b'.urze agencji pocztowej w Paniów- gi, tym razem jednak do siebie. Gdy na dzi;itnośc!. dyscypl111arnej. Janusz tak 

W domu odbywały się ciągle kłótnie. ' kach. odgłos strzału wbiegli ludzie. ujrzeli wzlął sob!e to do serca, że postanowił 
Leopold Banzner nie chciał tak łatwo i O godz. 7.40 rano przyb~ł do biu- oni pławiące się na podłodze w kaluiv się zemścić. 
zrezygnować ze swych praw. Juliusz ra listonosz Józef Janusz. Janusz udał krwi dwa ciała. Wezwan-0 niezwłocŻ· Na zarządzenie władz. sądowych. 
Banzner-senjor groził, że 1· się wprost do kierownika agencj: po<.:z· nie lekarza, który zdofoł jedynie stwłer- biura agencji zabezpleczono i opiecze-

zamorduje syna. . towej 32-letniego Alojzego Szołtysika ! dzić zgon Obu mężczyzn. Przybyła po- towano . 
. Rzeczywiście zwrócił się do dwuch · po krótkiej wymianie zdań dobył re· licja wdrożyła w te{ sprawie docho- „„. ••••••••••;&;;~m:il 

parobczaków we ws.i, proponując im wolweru, poczem strzelił w stronę ł d:i:enie. 
część swego majątku za zgładzenie syna.; Szołtysika. · Jak się okazało. poprzedniego dnia 
We wsi mówiono pocichu, że stary Ban· Kierownik padł na podłogę, zate- Janusz nie stawił się do służby i nie 

niezwykła wędrówka młodego chłopca 
Z Zakopanego postanowił piP,SZO odbyć podróż do Lubllna. -

%ro•pot•on-ą ojciec odnalo~I iedvnoflo 
. Lublin, 1 czerwca. ( 1vypadku czy zabłędzenla. nie wrócił. I Po kilku godzinach bezłlstannycb' pGllU• t 

Rodzina manego przemysłowca lu· A tymczasem minął już dzieai,ty dzieó . kiwań, p. Krauze znalazł syna, wycłd· 
helskiego, p. Krauzego, została wstrząś- od czasu zaginięcia dziecka, a z każdym czonego długiemi wędrówkami, W,gło­
nięta nagłą wiadomością z Zakopanego. : .dniem rosła rozpacz zaniepokojonych dzonego i obszarpanego, taż pod samym 
Dowiedziała się mianowicie, że 13-letni I rodziców. Kraśnikiem. 
synek państwa Krauze, odbywający na· I Dopiero wczoraj, udało się ojcu Od chłopca, przemysłowiec dowie• 
ukę w Zakopanem, znikł nagle ł wszelkie 

1 
wpaść na trop syna, iadąc od wioski do dział się, że zatęskniwszy za rodzicami, 

niezwłcx:znie zarządzone poszukiwania l wioski, na trasie Zakopane-Lublin, do· i postanowił odbyć drogę pieszo. 
nie dały żadi:iego wyniku. pytywał się po drodze widniaków i po-

1 
Po dwóch niespełna godzinach, mło-

Państwo Krauze, zaalarmowani tą dróżnych, od których dowiedział się, tel dy wędrowiec znalazł się nareszcie w 
wiadomością, wyjechali natychmiast sa· 1 widziano dziecko w okolicy Kraśnika, tf. ramionach stęsknionej matki. 
mochodem do Zakopanego, gdzie się do· o blisko 500 kilometrów od Zakopanego. · 
wiedzieli, że chłopiec opuścił pewnego 

~:~az~~kuo:;~~~ÓW i więcej o sobie nie1Bezroboin1 w Holiszu 
Pani '.(r~uzowa, na skutek. P.rzeby· nie chcą przyj·ąĆ zmnieJ"Szonych zapomóg 

tych wrazen, zasłabła na zdrowiu 1 w ta-

·~ 
.,KOCHANKA .Z TAHITI" 

reż. Van Dyke'a 

kim stanie musiała wrócić do Lublina. Kalisz, 1 czerwca. jąc swe niezadowolenie & fOWOdu obal· 
Targany stale rosnącym niepokojem p. Gdy w dniu wczorajszym bezrobotili żenia zapomogi. •••illl„ •• „.„.„ •• „. 
Krauze czynił dalsze poszukiwania, roz· zgłosili się do funduszu bezrobocia po Policja zmuszona bvła rozproszy~ _ 
jeżdżając od jednej miejscowości do dru· I odbiór zapomóg doraźnych, potrącono tłum. Duzurg opiele. 
giej. Istniało bowiem przypuszczenie, że im, w myśl rozporządzenia ministerstwa Na zebraniu bezrobotnych, które stę I Nocy dzoiis.iej8e~ dyżurują a.ptek i: si. Jan. 

chłopiec przejawiający od dawna zamiło· 20 proc. przypadając:ej sumy . . Bezrobotni I następnie odbyło, uchwalono wysłać d•· I lćelem . ."·cl>& (Sta.ry Ryn'ik 9), .L. St~kla (L;ana­
wanie do sportu i gorliw~ przedsiębior- '. odmówili przyjęcia zredukowanej sumy i legację do kierownika funduazu btzrO• łcows)lciie~~ 3?), LB. G~uch0o:v-s.k ie~o (Narutow~ICU 

. ' . k b ł . d . . 1 . fk' . d I k 1 r dt b . . d t t nr. 6 • St. Haim·11urga I S-ki (Gł6wnxi 50), L. Pa.-
czosc wyciecz ·ową, wy ra się ~ z1es w ero .. im czasie prze o a em un U· oc1a 1 o s aros wa. wfowskie.go (Puotl'kow&ka 3()?) A PL<lv.o~ 

satnopas na dals&.t wypraw• 1 wskutek . szu zebrało się około 600 osob, wyrażaw · izo (P~ 91), (p}. ' • , • 
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D2wl~KO'!f'I 

Dziś 
DJ operze 111iedeńsfl1cl 

Ka1usiński jest podr6~nilde111. Zwiedził pra-

1

· 
wie cały świat. (lu) Pisma wiedeńskfie donoszą o nie• 

. - Czy przetywał pan podczas· swyclt po. , . , 1 zwykłym incydencie, dotyczącym Kie-
dt6ży katastrofę kolefow•?. _ pyta ' ktoś. I ·Rewelacy·i·n·a prztróbka satyry pury w zwią~ku z jego obecnemi wyste-

. - Owszem. Było to w Palermo. Pocf4g' - , pa:mi W Operze Wied>eńskrej. 
spadł z wysokiego nas~ Prawie wuyscy pa.. I ' J Podczas przedstawiroia „Cy·ganerii" 
sażerowie :iginęll. = M. A R KA TWA I N A = · · Kve1pwra zdobyt wielkie brawa za odśpie-

- Ale pan wyszedł cało't_ -= . - . , . · . . . i wanie pewnej arji. Gdy okLas1d nie 
- Dzięki Bogu". ·= = milkły, 
- W faki spos6b zdołał sfę pn uratować?.„ , • . - I Kiepura chciał powtórz.vt ft: arie. 
- Zwyczajnie _ fechalem aael41paym po. I . leC'z; dyrygent ·nie chciaił się na to zgo-

d,giem 1· = -· I ćizlć i· macha~ swą pałecz.ką, kierując sle 
· •*• , __ -- ; <la.Iszym ciągiem pa.rtytury. l>oprowa-

Jeden z rcnka'!:ÓW dzfennych do pułku w o a (IJ Drze -~ I dJZJ~·O to te11<>ra do ta:k wtelkiej złośc\ 
Poczdamie brzmiał w ten sposób: • . że zszedł ze ·scen;}', pozostaiviaiac 

- W niedzielę iołnierze zgromam-11 słę , · · SWQ partnerke na laske losu. 
przed ko~iołem a po ~ilio*ściele przed kościołem. I . • ' _· Zemsta ta wydala mu się prawć10.-

~ I podobnie niewłaściwą, gdyż po chwi1i 
Ka.tasanty Serek wybrany tostał Jako poseł wróeił na scenę ·i wbrew· temu. co orkie-

na sejm. Po wy~orach· zebrał swych zwolenni- stra grała, zaczął jeszcze ·raz śPiewać 
ków i wygłosił przemówienie które zakończył tę samą arie. na bis... . .. 
słowami następuil\cemi: 1 r urn Ork:estra zamHkła. Wytworzyta się 

- A teraz drodzy obywatele, skoroście mnie . I więc sytuacja te~ rodzaju, ie 
wybrali na posła. obiecu!ę wam solennie, te głos · Kiepura spietval bez akompanja~ 
mól będ.,;ie słyszany przez cały naród ba! - na- , . mentu orkiestry. . .. 
wet dalej sięgnie!._ • 1 

Dop'.iero, gdy ·dyryg-ent zorientował s·J.~. 
W te) chwili r~zległ się głos z pośr6d pu.. · 

1 
7.e <la:J.szy opór · jest bezcelowy, wrócił 

bliczności: ' · • do ,raz j11ż · o1śpi-ew:urej arji. 
- Głośniej!"" Tu n*i:*nle słychać!.„ I . 41 Prasa wie<le~ska pc)daje ten fakt 

~ w oczvwiśc;e w formie łl'ie'r-rzychvlnej ·. dla 
Mayerowie kupili tobie działkę pod Głow. Genjalna komedja. Bafeczna sfi~yra: Cud techniki e Ki•eirmrv, zaznaczając, że ·tradycja Ope-

ncm. Są oszołomieni. Wybudowali domek, za~ Rekord humoru. · • ry Wi1Edeti!łkj.ej zakazuje ś;>iewania tej 
łożyli ogródek, mają własny chlewik, Jedną ja. . · · . samej arji na his. . · : 

łówk&;;:~!;e;- ~~~'lli:i::!raf. Padał ulewny w IUmte tym bierze udzf al 5000 o:ób. ' tto·~iny . . . 
deszcz Patrzę - Mayerowie spaceruJę po cgro. łrnfrnlne i Ilf AłO•e 
cizie z zadowoto~11 miną, Jakgdyby nigd1 n:c. R~żyserja: Da'l.lfida B1.1tlera. (lu) 'Po trż.e'Ch . latach przerwy P<>la 

- Mayer! - wołam. _ Co to ma być?- I Negri znowu ukazata ·sie n·a ekran~ w 
- Ach! - odpowiada Mayer wniebowzię. W rolach 'głównych: ,filmie mowtcmo-dtwiękowym. Pori.leważ 

ty. - Pan nie masz pojęcia Jak to przyj~mnfe - · · ··· P'-ł - - - jej aikcerit an.~detlski p()zostawia wiele 
gdy tak na człowieka pada Jego własny deszcz!„: WlliL RDliERJ. kJJlłURBEft 01Sl1LhlVIUł I d-0 życze~~a. "przett> powierzon() jej .role 

. *** I cuid1z;ozi.emki - śp~::-waczkl kabaretoWej. 
Siary L•power postanowił popda~ powat„ ~,,.~_.:;_ or JtlYRNft : bDY ,, , - I ••• . . 

nł ze "W}i'wm przysdym zięciem, ' · " 1 · • ?Z ~· łf · - • . ·~"" i... ..,.,n r1=z; · ·(1 ~ ·R~~ ff-(J'/l~"lł<R'701!~ 'Pf'7.VStę-
- Więc pan się slllr4 ' ó rękę moieJ C6rkił _~· Nad program: Najnowszy ygodn·k dźw.i.ękowy F-0~·a .;. _ mif~ do realłtacJi fi.LtPU P., t: Mlbda 

tak?H• I _·. -- · . oraz aktualnqśc1 ·krajo\\ e. · . _ ·-· , .-. „.:. ri. ~ ~wegrl(a". r. ·,, .1r~· ' ·' w = ~=~ ~e;";;u -J~kąś materfa1n11 podsta~:? „.„ S; la "'~·~:o~ześIJt~ - ~·hł~dzona. . r„ - ·r -~·' r• ' .-··· I "'.l W s!~1rpni:~" / i,. n~~d,;~ ,ó~ P~ry-
- N'1.e. ale stara1n się ;, pozyskat„. 'I Aparatura Western Electric ż~ śHczna .Jf'.,Miette ~a~ D<?1J1aiJ.d". WY'.~·tą: 
- No i fak? ••• Czy starania pańskie uwień- . ' ·1'! ona W r-oh tytuiło~eJ sfvm:nej ~nętkt 

czoQe z~tan~ itomyślnym skutkiem?_ Począłek o godz. · 6-ej, w soboty 0 4 Ceny zniżone. Lehara „W·eso.fa wdówka"·· w ieid.nYtn z 
- To zależy od pana.„ . · ··. ' teatr.ów pairyskjcg. . 

~ I -.. : . „ - • ·: . ' 

all
. . 

1 
Tu .tad. • I . 1:1111111111111in111111m11i1m111n11111111n11m111nnmin111111unmrnrt1imi1111111im11111nn11u1i':: l:i.1i;im1:1· z~!h~~~e ~~s~~·n·~e ~v~~1~; n!~t\~~ii~ ................ „..... zacj1 fi:hmt „Cvra~o 11.c BerR"erl'lc". "'~u-

.li 

(].. u._ UO-•• , t.el!O na tle szh11ki Rost?ttcfo. Poi::hć tv·· 
.. fł p r ł · , 1 • d ł t h tvf ową ~d~gra znay ąlktor ·Ranal:d Col• 

PROGRAM ROZGłOSNI ŁóDZKIĘJ . () . m I Ja t "a 'z o y c. . man. .. . ~*·· 
„POLSKIEGO RADJA". - dl -=- - RamOfl·OW'i Nova·rro ~l'VlhrPmo Ttr""Wą 

l!.45-ll.55: Codzienny Przegląd Prasy Polskie!. 'WUDOS• sumda iZ„O :...#'.. U&eDIO p::iirt11erke. B~d·~iie n.fa . MaR>c!e P.v?i~-s. 
Tr. z W-wy. UrZC 0 uff . k ó d b...A. . ... 

11.58-12.10: Sygnał czasu . z Warszawy, hejnał . . . . . t . ra () •eigra o l 'j\, Ram~a roi!$ . je.,.o 
z. Wieży Mariackiei w Krakowie, odczyta- Dz.1eń p11er.wsizy c~·rwca . stal się ~taje -więc jeszcre jedlna droga- 1 ulkochanej, stUldientki jednego z U'niwer-
lll!e programu na dl'l•eń . b:etą,cy. · niizis.pc1d1zi:1ewanie · d~a ogromnych rzesż korzysta.n.ie .z prywa·tnego kred'ytu. Ale sytetów. Treścią tego fL1mu będ:zie ż:Y-

12·10-13.20: Płyty gramofonowe. urz.ęd.nicz:vch na1·smuim0 ;szą datą w- bie- i to źróćtło J'•eist J"uż mocno na wycrerpa- ' ove snortowe stuidie:ntów amer,,lkańsk. ich. 
13,20-15 50: Przerwa. · · ' ""' I „ " 
15 50-16.15: Płvty gramC'fonowe żącym roku. W dlniu tym wchodzi w niu. Jeicma z wi1elkich organ~zacyj ku- · V 
16.~16.40: Odczyt z Krakcw~ p. t . ,,Wi.aira Ż}1CLe · . · piookich iwrócHa · się d·o B::ul'ku Urzędn!- P<!!bst powróciof hrż efo Berlina i .roz-

1 niauka a p~kair~ lud:ziki" - wygł. pro.f. Bo-1 nowa redukcja pensyj . · crego z prOiJJ:O?:Y<:ją „odkupienia" nale- pocz;:tt nakręcaQ•ite zdjęć wnęttza · fi:lmu 
16 .4J~i~~5~~ał~t~ń·~~~mofono.we z: w.w • . w · wysdw.ści 1,0 procent. i::en1sje te qak' żyi?ści mzęc;niczyich w sklepach ! sk!e: ! ~.Ątla:n~da·'. Wszyi.St~.ie pI~n~ry Z?staty 
16.55-17.10: Lekcia języka ang elskieg/·Tran.s; . by·ły w ostatmch lafach mocno uszcz.u- piikach za 30~40 proc·eint nomtnafaeJ 1 JUZ ukonczone, taik z~ wysw1etlerHa te-

misia z: Warszawy. · j ·I>ł-cme, obecna z.nLżka czyni j;Uiż dalsze wartdścl tych zobowiązań! . I go filmu spodzi1ewać się należy w ciągu 
17.10-17.35: „Pol\l>ki wychodtca w Ka111a<liziie" - red!Wkcje prawi•e ... niemozliwemi j · S . <i 00 <i b"t . · d · t dwu·ch miiesi·ćcy. · 

wywgł, dą-, Marceli Nałęcz-Dobro.woJslti. Tr. I Dla - W'~e:ht uirzęd1n.Dków, -których pensja ' 1'.;. . • wb.J.a ~~zy d,0 •1 n;·e z J•et itlied]· ~ rony I . Prasa a.ttgk~11'Sika atakufo w . sposób 
z aTszaw_y. • k 150 ,.:,t h . . 1 Jall\ aruzo za 1uzen~ są uirzę. mcy, z t. t . d . . A 

17.35-18.So: Fa.ntuie n.a tematy z ulub 'io111~ch nie . prze r~zi;i. . zw yc •. suma 5 drugiej ' uaś - jak maot za·ufanda mają ·~I~ :us awę: .. wy aną w . m~ryce. : za~ 
ou.er w wyk. ork. P. R. pod dyr. J. Ozt1111id-1 zt•otyc}i m1e~~ęczp1ie stall!•O!"l . pozycję, ·1 OOecniie . 'prywaln. 'i wieirzyC'!eije do mas bra:m.aJ~cą WJaizdiu clio Ameryki aktor,()1111 
&kr.e~o. Tr. z War&:rawy. z którą n.aleizy się .powaZITTtlle · hczvć. - · . . . . . , _ za.gra.niemym. 

1850-19.15: Rozmaitości.· Oczywiścii0 ~ redUiko
1
. .,_.,,., .. ··sł ..in... ur:zęd(ll'!>C'z;yfh~ Przec1ętmre kazdy urzę<lr ___ _.. 

! 9.15-19.3~: Kom. Izby Prze~ .• Handl. w Łodzi . ć · ~. b a .,......,.,yJ mu VV- ilik i)()si.n.c!a obecnl·e ~ • #-,:::;-_-I'"=-:._ 

i odczvtanie programu na dz1en nast~ pny. ciągną za. SO ą . • ·, · • , · ,-.~(C,,(~ ~'U~'A°f 
19.30-1_9.4~: Kalendarzyk filmowy, repertuar te- · · ·redukc1ę wydatków. · albo wzrost do tysiąca zloty~h długów, • „ „ „ - „ ~ ... .:. · „ , . 

atrow 1. plyty gramo~onowe. . , · zadłużenia. . . co wY'noQśi /mnlej w'iecej S'Z•eściomiesi-ę<rz- . . . 
~:~-~&:~~; ~re~l~t~ ~~~nnk ~a~i~?w!a W-.wr, . Ale o robi;niiu ~wY:ch dtu~ów. pr~ h~. j~~ peTI"śję • . WtaJdch wamnkach za- . TE~TR. M!EJs~1 .. . . . : • , 

„Tryumf ja.uu, jal<o ~;.en.i-e ducha z: ~ry-1 ur.zę.d.niików n1re more być z>daJe s1ę · mo- ~1ągamie dalszy-eh · długów byfoby dobro- . • t ~~ępy ~~rz~~ Leszczyt\ski.e~o dob ·e~af11, 
mHyw~w" . - wygł. dr. Stef. ł.obaeze~s-ka. wy, albowiem obecny stan za,d1fu:żenla w·olfnel!li .satttobMstwem. Zd·ają S{llb:e ~~perl:a~:~ SC~~ ~1dtif hdys~~ . z:,w. ~;a·rl'k z 

20.1~&~~~~~ w "'.Yk. chóru Warsa. Tr. m~s urzędniczych jest już i talk rla<l- p~ra~op~óbni1e. spra~ę z teJt-0 uirzęd-ni- ' dyra_ ~~ w w~bomei k~;dji ~~!~1i!~ ,,evank 
20 55-2115· Utwory na sa1k9ofon i b3111~ w mierny. cy · 1 :ziarmas·t z.a.c1ąga:ma dtuig-ów· zired!wku-J Nem.o ~ to d~1ś w Śl"OOę I wę czwaoftek w'ecz:. 

· kon.a~iu0 
Edwarda Si.eokiewic~a. Tr. z w~ Prze'Pr.owadrroha . ankieta . W'Y!kaizała, ją do min1imum swe wyidatki. . 1 W . ~1·a.te,k ~rk-1iera: żail!!łc>śn;ei.szej 1 rl.afoo-

21.15:--21.30: Kwadrans Hel'Kki - Go-ethe: - że suma zadłużenia urzedników pań· Pondeważ redakcja przypa<la aikurat ~~ik:;~Ji 5.h11 :~kł~t.mier<im.e~~e.l!o. k~,:zyaktcJ.. 
2130 

F~a2g3mO~nR.t z: ' t~erlł-~ora'.'. Tr. ZAl~-wy. h stwow.vl'Tl .Przekracza p6l niiljarda zló- tia okres Iełilli., wi.ęc ·prawdl()lJJ·OdobnFe l Reż)'$erow~ł J~y woor:!~iurecz: . • 
• -r. . . ec.1 a. ""'•eJ>Ja.nowy. ..... H-0e n.a. t . h f . · · • 
Tr.~ ~airsz.a ·wv~ • . I J c .„. źmniejs!y sic ilośt wyjazdów do TEATR LETNI w PARKU sTAsziC\. 

22.30-2:.49. Dodatek d~ Prasowego Dziennika uzdrowisk na urlopowe wywczasy. Ruchome osz.atowe.~ia umotirw· J• 'Clb , 
Radiowego i komunikat meteorologiczny z J · D l · . . . . - ·. · '·t kl" T L 1':l ~ ce 0 

Y· 
Warszawy . acques . a croz~. Red-ułkcJę penSYJ uirzędmczych odczują I wa:n~e M,ę &pel' a I w . ~a.trz.e ałm)ll :nawet w 

ZZ.40-24.00: Spacer det~ktorowy po Europie 20.00. BAZYLEA ( BerOmlienster ). „Le- niiewątf)'!iwie r.dwni•e± ku'PCY. którzy stra- ! ~~~~z:~~~o~~~b~~=w~f~ą że wki~·a~·z.ym ci~,gu 
Retransmisje sta.cyj zagra.niemych. · be1~ i~ . du~ser, ~e~t' · , S·łu;.~~~wi;s.~o ~ry- cą . .z:!_lo,w'it .P.Qka~ną ihść k!ij·~intów, re!kiu-

1 
co. &porto.Wą. arc-j:w~~ł<tmk~m

0

edję
15 11~~ i~~!: 

.. • -ka Kas0trięra, muzyik,,a Edm. Nicka. tuJący<;h ~ę ze sfer urzęrnmczych. I skie!!o ·.~łędny bokser": i jej briwu~wycli wy-

AUl)YCJE · ZA<IRANICZN'E. 20-00 . . ·STD:CKliOLM; · · ;,kra~na:· uśmie- . Odbije _ się to równ.iież na fre~wencji, ko.ua,wcow. - · : · :. - - · ~ 
14.40. . f!A VENTRY · Oerby. Tr. z toru . ch!lJ" . . ~P~tiętk.~ 1,-~ha ta., . . . · . w )<>lfala~h.. sł9~ein · -. wy twa r.z~ ~~I TEATR POPULARŃ.Y ·ó r'>d~w 1 . . 

wyscig-owe~o ·W I;p~om. 20;01'). ~~~ O. · ;;SI-OSitra ~n.,gelika", _ opera , błe-?'p·~ ~Qło, z kforego mema. ul.a1e s·1ę, · DzW•ai z ·P<>'!od!l próby~! !tuki- ~n!· ari, 
.19.30. BOREMUENS fER. Ock.zyt prof. Pucc~mcgo. ·· ·. WYJSC1a;~ · · ifr' 'przellstawicm• · oclwo!ane. - · '' .. 

• 
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· lpa, zardzewiała, widocznie od lat nie-!iednym susem przeskoczył je, ażebyf Wattson i Steński zerwali się ze 
STRESZCZENIE. • używana brama i mniejsze drzwi, także znaleźć się na opustoszałym podwórzu. swych miejsc, jak gdyby zobaczyli 

Na sean!I sr>irvtvo;tvcznv. umidznnv zamknięte. ! obwiedzionym dokoła wysokim parka- ducha. 

45) 

orzez mi,trza. maiii taiemnei nrnf Stoneł· I te były z żelaza, tak że nie można nem. , · I - Co się stało? 
łea:o. orzvhvh równi~i: url?cza hlnndynk:l było nawet próbować rozwalić ich. I Przy pomocy poprzecznej belki, Pet- Detektyw nabrał tchu i zawołał. 
Mar:v w towarzv-.tw1e „1rv1a 'we20 ~te(I p l d · · i, l · t k , d t ł · 6 · · i d N' tk dk I skiego 1 eleirnncki mlodv arkhitekt ~tani 1 rzyg ą aJąc się z!'-o .et gęs o,~ ra- , r?n ?1-Y os a stę ,w g rę _ 1 sp0Jrza1 prze - . 1c, wszys o w oorzą ~„„„ •• 
sław Bar~kl. Podcza" "eari"u ukaT.ala "ie towanym oknom, zwątpił Petton, czy s1eb1e. I Panowie, wpadłem na trop Związku 

_ taiell).nicza ziawa. "ieocac: - „Marv Ma i tą drogą uda mu się wydobyć na wol-1 Ser:ce ud. erzyło mu mocno. Niewidzialnego Płomienia!....„ Za kilka 
ry!.. . . · W~rótce noter.n u!'\lv~zano ~za!llota ność. . Przed nim bieliła się długa, pusta minut możemy ich mieć w ręku •..•••.• 
nie tak. Iz 7.denerwowanv tem $tall!slaw , A d h t k 1" · d b 1· · d · · H I nag'e zapalił światło elektryczne Marv nie· . g y v a rozwa 1c Je ną z szy u.1ca, ciemna prze wieczornym zimo- urra. . 1 

było w o okolu - a na ziemi· leżar" trup i począć głośno wołać o pomoc? I wym zmierzchem - przed nim była 1 W chaotycznych s~rótacl1 riowie-
przyk~ty czarn.ym płaszczem. I Tak, byłby to sposób pewny. lecz · wolność! . I dział detektyw przedziwne d7 ostat-

Knmi<;arz onhci! krvminalnel. W~ttson nieco niepraktyczny: może gdzieś w po- I Oswobodzony więzień, chwycił się nich dni i o aw.anturach, jakie prze-
przyb~rwszv na m1eJ-;ce zbrodni śc1a1?nąl hl'· ·d · · · , ł k · k k t k · ł · ł d · t I z twarzv trupa płaszcz i przekon?' sie z 1~q zi:aJ UJą się Jacys cz on owie r~ .oma za . ra ę ~ar anu, zawisną na zy w prze ~1wnym un7 u. 
prreraźeniem. że nie był to prof Stonelli. związku? 1 meJ na chwilę - 1 skoczył w dół: wy-1 - A gdzie teraz moze być Mary -
lecz ai::ent. delegowany przez policie na ; Zresztą zawołać o pomoc będzie sokość była i tak dość znaczna. . jak sądzisz? - zapytał Wattson, przy-

.seanws .. .. ł d k h dl ta „ I mógł i potem, w ostateczności - nara- Petroń zeskoczywszy, zachwiał się słuchujący się z niezwykłem napięciem, 
ma ym om u an arza s re'll ;i;e_ . · k ł p t · · 'ś · · dł · · d · ; b I · · } · p t · lnem t>1dhvwa się zeltrani-e Zwin;ku N'ewi- zte szu a e ran mnego WYJ cia. I pa na z1em1ę, u erza1ąc Stę o esme re ac1om e rama. 

dzialpcgo Płomien'9. z poza kotary pq;e'll-a-1 I znalazł je. w kolano. I Ale ten machnął ręką. 
wj,a_ sa;m knre~es. udz:ct~t~c ~wym p~<1wfa.d_ Oto, uważnie lustntjąG: hal~. zauwa- _ Ocierając dłonią stłuczone miejsce, - Nie wiem !..„„. Naratie nie pytaj 

. nyro.: ~nt 0~1„ Make ·<?~1 Bpt:ee:owi, s%ofe. żył, że kraty u jednego okna były podnosił się powoli - gdy nagle za ple- o nic!..„... Szkoda czasu, weź ludzi, row1 PiótroW'! 1 .Tanowi 1111etrukcy1 , · . . ś . ł · · l ł · t ·r · h t lk d k · l Od tego czasu łest -st.ary st~ti ... ki szan- me>:no powyginane 1 czę c1owo wy ą.- cami , Jego roz eg się os rzegawczy 1 u tc y o masz po rę ą I wa my 
tatnwany w. w:1mflnow~TJv c;no~6b. i mane tak, że można było tamtędy prze- okrzyk. I pod domek tajemnic! Tu zaaresztuje-

!'"1na!I po~~ilm po dal·hach ran1011v z.<!· dostać się z łatwością. - Stać! my starego handlarza, a może i kogoś 
sta1e kula knm1s~rza Antek Rannego. kt~- Uszczęśliwiony detektyw nie zasta I Petroń drgnąt Błyskawicznym ru- więcej, a wtedy dowiemy się wszyst-
r:v uc:zl'dł · pośt' 1 gu opałPvł samarvtan·n . . l d t dl t h h · J · l d k' J d' I z~ulków dr. Rollini;on. a Mabill ulr.kową! naw_1a! się wca .e ną . em. .aczego em. c wyc1wszv za rewo wer, og ~ - 1ego .... :···„ e zmy. . . • 
w dołJrze ukn·tel piwnicy stare! pijaczki wtasme okno Jest medomkn~ęte, lee. 1ął stę„„... I Kotmsarz zerwał się z mteJsca. 
Ma~iehweJ. Tu znajduje <;.ie równiez Mary. I . --· --·:· . . - Tak, jedźmy, natychmiast!. .• „„ •. 
~ntp,k .. przvsz:dts7i:v do siebie. spaglada po- ·, . Dyżurny obsadzić dwa auta ludźmi! .•• „„ 

·.• zad~:~~ef3n~~~~~~~l~~n~~ na śpiącą. Mary Rozdział sied ,emdzlesląty . Jedziemy ~a o~ła.wę!....„ ... Duchem! 
zdolat;i , się. iednak obron:~. • • • • W kom1sanac1e zawrzało. . 
. w .czasie .szamota.nia zsunelY · ~fe . ban- '1ł21•Q.pOd~f ll>OJQDO -1jlll:i11Iur Podczas .gdy cała rezerwa zbiegła 

, dąt_e ; dawn~rch ran Antka. tak. że trzeba J& ~\7 . 41 "'': . . •Ił' "'""' na dól, kom1safi'L przypfłsywał pas z re-
·•· bY-łn s)l~owa:Jzić dr. Rollisona, który ·opa- , . wołwerem i wkładał zapasowy maga-

trz\:tzr~~or~g~• ił ·- ~ . .......,.,, k Komisarz Wattson rzucił wraz. z u- >ł• * i ... st\\~ę. się dla nas, trochę niebe~- Z"1!Jlek.. da fqterału. 
~~'\v~y iTI~J~vzni: - k1Jry .:;:;~;~d~~ll?!~i~: ~iechem da słuchawki telefoniczneJ p1eczną. . · · I Nagle · coś musiało mu przyjść , dtr 
...!.·~zlona t a wnint'i~ć: ' ,. · ··· · · : 1 pieszczotliwe pożegnanie: - · ~ Chcielibyśmy~ wycismiwszy Jesz głowy, gclvż twarz jego. drgnęła. 

Związe~ Nię.wi4~1lnego Plnmićnia fest l , :-'f A zatem ~arazie cą..fuję, p\ę~nę .cze tr:.0cb,ł} go!ówki, zlikwidowć~na-j Porwał za telefon - chciał ~oś po-
.„. ~~:aj~n;;;: · ~opl:_~ ni~ W.I~· kim był t~n rączęta!.„... D~w~dzenia za kwadrans! . ~zą -~ferę -:-- 1 dlateg~ zapewniamy i wie~_zi~ć - ale widoczn.ie f'ozm~ślił się, 

Stanjsiaw t · Mary no PoWMl':ie z Za.ko. I Poczem, pow1es1wszy: ~ruchawkę, za- pana słowem hoqoru, ze tym razem, gdyz cisnął słuchawkę 1 zawołał. 
:· .P,an_egó , maiit. ,l'ie za.reczyć. Aliści l(ed,:ine dzwoni?. · · ' natychmiast po otrzymaniu gotów-1 - A zatem jedziemy! 

.nrie~ . i;;oczY.':~ci3. ~s'taJ~ Steńską _por· i . Ws~e?,t .dyżurny policj~nt i sprężył _ k\, z~r6c~~Y Mary wolność. . Steńs~i: bla.dy jak trup ze wz~sze-
~R~n~v ~z rękt~ry A11telt r(lści ., sobie dp 1 się słuzb1sc1e. - ,-.- RozbraJaJąca: sz~zer~ść ....,.... t>r?JY- n1a, chwteJąc się na nogach, zastąp tł mu 
Z~iai~u pretensje n , "dszkodowanię. · -:- S~uchąm! . znał Wattsp~. odkładaJąe l!st. . I pa ~choda~h qro~ę. . 

. Ą,(~h. .-pr~!!m.aw,iaiacy P.riez . kota re tate· Komisarz rzucił krótko. - Wtasme - pochwycił Steńskt - - Pame komisarzu!... .. "" panie komi-
mnićzy r.reies od1t1ą~ia '!'~ wszel~iei Jl?· -;- Poprosić tq pana Steńskiego. i ten moment daje mi dużo do myśłe- sarzul - bełkotały jego pobladłe wargi 
mocy. Antek ptnponuJ~ ~iec Stetiski~mu z~. Po chwili wszedł do gabinetu Watt· nia!„.„ .• ·A może zwiazek znużył się I ~ niech mi pan pozwoli J'echać ze so-za SO r.oo zł. wyda uw1ęz1ona. lecz teJ samei S k' · j " · · · · · · · nocv ginie z reki skrvtobóJcy. 

1
sona Zymunt · t7ńs t. ., . . rze~z.~iscte swą mebe~p1eczną grą, 1 bą!:„··· Może tam gdzieś.w dom~u ukry-

Barono-wa Irma de Sturm poznała w sa- Znać było, ze prze1sc1a os~atmch . chciał się teraz wycofac, obskubawszy , ta Jest Mary!„ ... „. Chciałbym Ją zoba-
Jonie gry nieiakfego Umań'ikiego. Barono- miesięcy, dafy mu się porządnie we mnie jeszcze trochę na ostatku? czyć jaknajprędzej! 
wa stała s~e ko~hanką nieznaiomego .. z znaki. . I -:- Ładnie trochę! .. „..... Wattson machnął ręką. 

.. . którym wfoczy się odtąd po wszyc;tlnc!t I Ruchy jego stały się nerwowe,. oczy - Przyznaje się, że jestem już cał- Ostatecznie Steński to prawie swój 
~alonach gry. . . k . z k' I . koło k' . . f' . . ł . . k I z . t . . • . e-> tem wszystkiem d:;wladule sio baron i mespo oJn~. n;iar;;zcz 1 na czo e 1 . , ·iem. wycz;rpany nerwow~ ,1 !zyczn.1e, c~ ?WłC „ •• „„. ~m ere.sowame Je~o wy-

, . zwraca sie ~o Petronia o pomoc. . 1 qst, pogłębiły się Jeszcze - słowem ze-, tak, ze gotow byłbym pomesć 1 tę ofla- mk1em obławy, Jest zaiste zrozumiałe„ ... 
Koch3!1ka zabitego Antka ezerwo11a starzał się i pochylił· . rę ....,.- gdybym tylko wiedział, że nie Ha, i cóż stę stanie jeśli pojedzie razem? 

· ~u1.~11. : l"kra~ni:c d&'ę zemścić na · Zwia . .zku, i Komisarz · pfzyzwye:zajony ~ył aż · będzie ona znów nadaremną. j -· Dobrze _ zgodził się komisarz 
.-tęc1 s1ę o.o pe eJnane!fo dom~u handta. dt d · t t t p· ana . A t 1 t6 k"? t k · · · ' · rza starem żelazem. Petroń wy.czuwając, że na 0 . 6 :i-v1zr ~go s ~rsz~go . . -: - . ma pan 'Y e ~o w 1 • - m - ws akuJąc do auta - siadaj pan! 
dziewczyna wie coś wiece! śledzi la pilnie. podobnie Jak 1 oftcerowte 1 pohCJanct trtochodem zapytał komisarz. Wóz ruszył z miejsca. 
· Pewrtei. , nocy obezwładniwszy Maksia całego komisarjatu. · Steński skrzywił się boleśnie. Za nim z dudnieniem i hukiem mknę· 
w~ligńał się detektyw do środka ciomku.' Uważano go poprqstu za swojego - Ja i gotówka? Ależ drogi panie, ło wielkie, półciężarowe auto z kilkuna-

Tu uctkało mu się ,Przypa~kowo na!raf ć nk-l. człowieka, litowano się nad nim; a rów- jestem kompletnie goły„„„. Oddawna stoma policjantami, a tuż drugie. 
sptęiyn ę. roz:suwa1ącą ścunę :..... l dete - . , · t d · · o · · · 'd i ł t ł t b k p t • fak tyw zn:ilazł się w· wąski·m tuńelu _lecz na- nocz~sme ws Y zo~o go się mec ·. . JUZ me _wt .z a ę,m s uz ~ ow.ego ~n - e ron,, .. tyczny przywódca wy· 
pró•no us'fował ełę potem wydo.stać z po- I Bo co tu mówtć? Ta cała htstona nótu. Ta b1stona ze źW1ązk1em kosztu- prawy, ob1asmł. 

· wro.fem. Bta.:lząc po tunelu odkrywa mdą z uprowadzeniem Mary i ustawiczne je trtnie aż ~byt wiele!..„„ Naturalnie, że - Ta druga partja ludzi pojedzie bo· 
celę a w n~e1 ~więzj~n11, 5t~~ką: • . I szantażowanie S.teńskiego: .~Yłł1' .j~dąą nie mam nic;.ale .gotów byłbym sprze- kiem i otoczy opuszczoną fabrykę i za-

1'.'1• ni1ł dzreń 1. dri·.gi a uw1łz1~n1 .me Mn:.,_ wielką kompromitacją pohcJl, me r>otra- dać · jeszcze ledną z naszych kamienic, blokuje i z tamtej strony domek.„, w te· 
rqali ta:dnego pozyw1ebl.a. Za~ls,da im w oczy f' · · · śl d 'ć · c6 tych b l b t Ik ó · ~ · k ·' h '1' t · t • J !!ł'flilowa śmierć. . 

1 
~aJa,ceJ. am wy e Z! sp~aw_ .w y e Y Y o m c nare~.c,Cte wy upie c 'fil i .s 01. am JUŻ na straży ten sam po· 

Po d!u<tiei męce uczuł Petrol\ w i>o&i-e- zbrodmczych machmacyJ, ani nawet meszczęślfwą córkę mo1ego brata„.. lic1ant, ~tory przytrzymał mnie w mo· 
miu zaipa-ch ga.zu - i stracił pm:ytomność, I wpaść na trop Związku Niewidzialnęgo Zapadło milczenie. . mencie, gdy przeskakiwałem parkan„. 

W Brzezinkach, maiątku ba~ona de Płomienia i jego żagadlfowego pte:tesa. - Niech mi pan poradzi, panie komi- Wattson skinął głową 
Sturi;i ":Ybucha pożar. ~a poszlak1, że PO· I Stąd też i lekkie zażenowanie agen- sarzu, co począć? · · - Dosko I f M Ś • d : d 
żar i~smrowar baron, azeby otrzYntał ase-1 tów p· olicyinych gdy nieszczęś1iwa ofia- Pogrążony w głębokiej zadumie f t' • dna e dy za , zaie ;iemy o kuracię. ·. • . ' . · . . . . ron u t po czas, g y nasi ludzie obstą· 

Pe~ń.. FY;iir~id1&Ży d<> &i~l)1e n.iie ~ . ra zbroc;tmczeJ b~ndy, wo!nYt!' k!ok1em W~ttson, bębmł nerw~wo _po stole, szu- pią domek, część z nas wpadnie do środ-
~aiczrył ~ w.~ J:1.a.ry. Na!fir:m:i l<!&t fto:ltJ'6'ba- wchodziła do bmra . kom1saTJatu ze sa- ka1ąc w dt~chu odpow1edz1. ka i aresztuje wszystkich którzy si ta 
1.~.e z o„e-r~-cm.ęte1 krofy !une>l1:" pr~ kramentalnem pytamem. . Wreszcie rozpoczął. zna1dują„. Nie w mim' · tę, d 
'1ę do OtplllSt'CGIZla~ei f.ahryki". I - ~o i cóż? Czy do'}'i~dzieliścl; się - ~rzyznaję panu, że sprawa ta jest nawet i mysz .. .' Y ie się z amtą 
U yt .. . 1 b' 1 . k ż- panowie coś nowego ·O mo1ef Mar-y. nader zawikłana.„.... Przechod i gl d I' · . . k prz omni. ~o te nag e: z.e z. a 1 Tym razem przyniosła - go tu nie tyl- Dalsze słowa 'Wattsona przygłusżył · · n~ 0 ą a 1 się z zacie a· 

dego z.auł~a .w1eJe oddech sm1erc1„.„„„ kó ciekawość. hałas; rozlegający. się . w sąsiednim po- w1e!11em na v.:1d?k. tr~ech aut: osobowe· 
Kt~ wie, Jakie . oe~y śJe~~ą -g~ teraz ' Komisarz Wattson ze zmarszczonenti koju ...... . . . I fio ·i ituc~ połc1ęzarowek,. pełnyc~ po· 
z etemnego zakamarku, Jaki apasz. ~kry- brwiami cźytai lłst przysłany do Steń-j · Nagle roztwarły się z trzaskiem b~ ·. oni, pę~zących wśrod huku 1 trą. 
ty dobrze ~a ppłamaną maszyną, bierze sk'iego prze.z zwią~ek. · drzwi i zjawił się w nich Henryk Pet-1 ienia prz~z m~asto.. . . 
go teraz na ceF? . . I Groźni autorowie domagali się znów roń. · · · ' · · ~~~~~ :~fch~lt ~a prze~mieście. 

6łądząc:y ~o ponureJ s.ah .dete~tyw kategorycznie nowego okupu w -~yso- .1 , Znakomity detektyw był strasznie cznic i omkn ;-tni woz skręcił w prze· 
czuł się dztwme mewyraźme, Jak mgdy. kości ćwierć rrliUona złotych, ' groża,c w zmieniony, wychudżony i wynędzniały.j pę ~ · ą na lewo, 

N. t d · " · t t ·. · · · l!b · · ł t h · etron skmął głową Nozdrza roz . 1c zresz <\. z~wnego: przeJsct~, o~ a - przeciwnym raz1e.st1rowem1 . repre;s1~~1. raąte mia. w s rzęp~c '.ręce 1 twarz . szerzyły mu się nib · 1 h 1· · 
mego tYg?dma m. og. fy . rozstrz. ęp1c Jesz-

1 
• List kończył się solennem z.apewme- zbrudzone, mby robotmk ziemny - tyt-

1

1 maka, dochodząceg: l sz ~c e n ego ru-
cze bardziej stalowę nerW.Y· . . · . mem. . . · ·. · . ko .. oczy płonęły mu gorączkowym _ Doskonale, Gra 

0 
me Y: . 

Detektyw począł to:tglądać się po l PrzyznaJemy się, ze ·cała ta ht- ogmem. · zaczyna się. 
$iłli. szukając . wyjśćia. . . • . . sto.rja ~aóyna , nas samych. ~aw~t z.a ni!ll. cisnął się . tłum zaciekawio- (D I . . 

. Było ich dwa. Je<lna wielka, zelaz- nuzyć I męczyc. Gra przedłuza, SI~ nycłi pohcJantów. . . . a szy ciąg Jutro). 
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f :;::;:~:~:~· ~ Cź;ę;I ~O ta 1··;:::·;r·e·;;:::; • 
• • i Bnd I w I atrze i 
I Wielki lilm z tycia artvst6w. I 
I ~ó~~~ac~ Sally O'Nell, Carme, Myers, 3ack Eaan. I 
• R I New-York w nocy. Wojna za kulisami. Wielka re\\ ja. Swiatła Brodway'u. Zemsta aktorki. Moc pi(śni. I 
• . 11 
• •ad 11 ro ar a 111: llalnowszy tvaodntk dtwtekowy ·Oraz aroteska rysunkowa • 

' 

Plelschara •·I. „LIC~TA~IA". ---- . Początek o godz. 8-ej, w sob •. 4-eJ. I 
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „„„ ...... „ ... „„„„„ ..... IBli„ ... „„„ ... „„„„ ... „„„ ......... „„„„„. 

1·szy Diwlękowy Kino-Teatr w Lodzi 

. „SPLENDID" 
Narutowicza 20. 

Dziś poraz ostatni! 
Pocz,tek: o godz. 6-ej, w soboty o godz. 4·ef 

w niedz, o I!· 2-ej, 

Go zina z tobą Ceny miejsc na wszystkie 
seanse 

Zł. 1.- i 1.50. w rot. gł. Maurice Chevalier I Jeanette Macdonald 

Dz~§ I dni nast~pnych! 

Początek o godz. 6-ej wiecz., 
w sobótę o godz. 4-ej po poł. 

Bilety ulgowe ważne. 

' '.'. . ~.:i: : - - . - : -, : 

„ " . JL :r ' „„. ' .: · . · „ • " ·• · ... · · ,t_ „ .„„ ·: .„. 'I.:~~' ,.,,_ ... -

I DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Nie.zrówna11y czeski komik VLASTA BURlAN bawi i rozśmiesza do łez w najnowszym przeboju 

I „O· i JEGO SIOS TR I W dalszej roli głóW'llei ANNA ONDRA 

'' 

Nadp~ogPdtn dht!ęko llY doiłatek orat- aktualności z :«talli. Cent 1t1GptJlar11e. Sala me 11a!\lttnl en~ Ula l ~lodzona. Bilety 
ulgowe ważne bez og1an!czcń. l'ocz:i, tek w dni ;łowsredn i e o 5-eJ, w sabot~· i niedziele o 1-eJ w p0f, 

J 
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weneryczny[b 
i moczopłciowych. 

Przyim. od 8°10i 4·8 
w niedz. i święta 

od 9-12. 

100000000 PRZEPRASZAMY ~00001 
~ wszystkie te Panie, które używając stale nasz KREM HAHA ~· 
8 takowego nie mogły chwilowo otrzymać. Brak był wynikiem : 
: nadmiernego zapotrzebowania. Obecnie w dostatecznej ilośd : 
· na składzie poleca ~ 

'. Apteka 55~ Jtl. l.EIN~EB~R $ 
. dz. J. Hiszpaiiskl I T. Herschdorfer. I 
: l.ódi, Pl, Wolnołcl 2. 55-4 : 

I 
KREM od piegów Nr, I Cena 2 zł. lj : 

• pod puder !1· Do nabycia w aptekach · 
dla Pań „ II „ 2. - ! • Jlł d h t h : 

MLECZKO do zmvwania . !I I S a BC ap eCZD)'C • 0 
twarzy "Haba" „ 2.80 !~ ~ 

~0000c::>0000000000000e0~000000 

czynna od 8 rano do 9 wieczór. 
11-1 ) przyjmuje 
2-3 ) kobieta-lekarz 

w niedzielę i święta od 9-2 pp. 
leczenie chorób 

WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH. 

Porada S zł. 

H 3 Liieb i CZ 
1 
l„_..Ro•z•m-aitime_..,J. 

Spec. chorób skórnych, wene·I POKÓJ umeblowany dla Jednej tub 
rycznycn I moczopłciowych dwuch osób, na żądanie z utrzyma-

ce g '1eIn 1• a n a IU'o 7 niem całkowttem at bo częściowem, ,„;.. od zaraz tanio do wynajęcia, Andrze-
telefon 141-32 1a Nr. 32 mieszk. 3, pierwsze piętro. 

Dr„ HELLER Przyfmuie od g 8-10 12-2, 5-8 w front. 5.6. 
niedziele i święta od 9-11 

------------- BALI!'llSKI Roman zgubi! książeczkę 

choroby skórne, weneryczne 
I moczopłciowe 

Nawrot 2 reteton 179-89 

Dr. Med. 

L. NITECKI 

wojskową, wYdaną w P. K. U. Łódź, 
(roGzn. 1908) i świadectwa kinowe. 
Uprasza się o zwrot za wynagr~ze­
niem. franciszkańska 60. 2 

przyjmuje do 10 rano I od 4-8. ppol choroby skórne, weneryczne KRYNICA. Pensjonat „Szczęsna" cen 
·dla pań spec. od 4 - S·el. I moczopłciowe trum, nowocześnie urządzony, kuch-

nledz. i śwjęta od Il do 2 po pot. NAWROT 32 nia wykwintna, samoc. ód, zar.tąd 
__ --- _ • Tel, 213-18 własny. Ceny przystcpne. 

przyjmuje od 8-10 rano I oJ 4--8 _ ---·- _ - ----- -
Dr. wieczór, w niedz. I święta od 9-12 sunJEKT fryzjerski i podręczny mo· w. BALICKA1.----·w-po·ł·----•1l·~~~l~~ę-_::~-~l~l-g~ . maja 16, 

'

- ~--- I p· t k k 200 KRD[lllfl[ nn ZAGINĘŁA te.cz.ka z bezwartościowe-
DOKTóR Doktór u • IO r ows a I Hr u~ unM~Klf mi notatkami w drodze z Łodzi do Te-

Hce·gwi eol nł1~aOn\Va .N1y2sk4i,lR EP ló Wer 6Hc „ E, . R „::,i~':!'.· :;~i,;~::;:F:~.dl najnowszych modeli ~:~:~\~~]~.~~: §f,~~.~~'~i~ 
telefon 216-90. 

choroby weneryczne, 
skórne i moczopłciowe. 

~ od 1 do a I .od 7 do 8-eł , ~a sezon wiosenny poleca Drobne ogłoszenia w. „Republice" .,., alon :Jflód !'l\ najlepszym i najtańs zym środkiem 
Chorobu skbrne, wene ... czne ) zetknięcia zainteresowanych stron. 

" .„ Szoldl ft ZAWADZKA ft Kto chce: I) znaleźć lokatora lub sub 
i rnoczopłciowe. • „ '::tli' we;ście o hrame' lokatora, 2) znal eźć mieszkanie lub 

Południowa 28, tel. 201-93 ru tynowany, posiadający b. dobre re-11•••••••••••„I poje<lyńezy pokój, 3) sprzedać niem· 
fe r e:1(?J~ . skromny, pós?.ukuje posady - -- ·- ·- - · ---- --- ·- dHJlność lub rze.::z. 4) kup i ć cuśkol-

Przyjmule od godz. 8-2 I od 5-9 przyjmuje od B-11 rano i od 5-8 wiec:z w cha rakterze kierowcy samochod. wiek okazyjnie, 5) dostać posado. 6) 
w niedziel~ i święta od i:· 9-1. w niedzielę i święta od 9- 1. foso bowy lub cię żarowy). Wiadomość wyszukać pracownika ~ niechaj po· 

---------....,.,..-=-,,.._....-.•-.-............... -5' == ·- - __ 5 __ w admlnis lracji pisma. Tel. 122-14. . Ja drobne ogłoszenie do „Republild'' 
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Trójm~ck~oatietycznyl Aktualne medytacje sportowca . s~~~yn ~a ~~~~!~h 
bez Kwaśniewskiei I Lekkoatletyka polska posuwa się I Trójmecz lekkoatletyczny Łódź - Drutyny łódzkie Hakoah i Makabi 

• . dużemi krokami naprzód, osiągając w Kraków - Sl.ąsk wywołał o~romne bawiły na prowincji gdzie w s,potka-
Rep,r:eirentaicja lekk.oatl1eityczna Łodzi wielu konkurencjach poziom. światowy. zainteresow!lnte przedewszystk1em na t niach towarzyskich 'odniosły same zwy­

na troJmec~ lekk~atld~~zny Łó_diź- 1 Już początek sezonu przyniósł szereg Sląsku, gdz.ie ma. b~ .r~ze~rany: Re- cięstwa. Mianowicie Hakoah wygrał w 
Ślą'Sk-Kraikow? 1~tórv s1ę od.będlZite .w; rew.elacyjnych wyników, któryc.h ec~o klamow~ny . oą ~est !l.!.t o~ dłuzszegy Kielcach z Reprezentacją w stosunku 
na:dichodizącą m>e1d;z.1elę w KiróiI.-tt:ic1ie„ 1 odbiło się daleko poza granicami kraJu. ! czasu w1elk1emi 1 barwnef?! plakata!ni, 3·1 zaś Makabi dwukrotnie zwyciężyła 
zostafa wyz.nacwn.a z pośród naJleJ)- 1 Poza świeżym jeszcze rekordem świ~-1 a .że ślązacy do „kr?1owe.i sportu" zy- ..,; kutnie tamtejszy Sokół. W sobotę 
szych l·ekkoaitilet€1k: i. lekkoatl·e1tów okrę- 1· towym Weisówny, nowe rekorcly pob1- wią ~naczną sym~atJę, '>.11 ę\ przypu_sz- druga drużyna Makabi pokonała Soki>ł 
gu. . . . . . . li Kusociński w biegu na 1 klm. i ttel- czalnte f.rekwen9a . na troJmeczu (w 4:2, zaś w niedzielę Makabi 'kombino-

Oooome dow1aią1UJ•emy .s~·~. ze wyzm,a- jasz w rzucie kulą. Jeśli d-0 tego dodać Król. ttucie) będzie. liczna„ . . wana zwyciężyła również Sokół w sto-
c~na rep11e~e:n~qa ?ę'di~ae m?cno o~ta- i rekord w sztafecie 3X1000 m. to otrzy: ~ódź 'o/ o~ólneJ k.lasyfikacj1 b~dz1e sit.nku 5:1. Podkreślić należy, że Maka­
b1ona, . gdyz n~ie WYJ'edz1e i:i1·strz.yru w , mamy w sumie cztry rekordy Polski mus1~ła Stę, ~1echyb~1e zadowo~mć 9- bi zademonstrowała w Kutnie b. ładną 
skoku : w rziu.c1~ oszcz,e~, J1e·dina z czo (w tern jeden światowy), co. jak na. po- statniem m1e1s~e1?, Jednak naw1l\zanie grę i wywarła doskonałe wrażenie. 
ł·owych zawodmczek •P01lS1k1ch - Kwaś- I czątek sezonu jest liczbą 1mponu1ącą, kontaktu z s1lme1szeml ośrodkami, bę-
niiewsika (ŁKS). wróżącą. na najbliższą przyszłość do- d~ie i;niało dl~ zaniedbanej w naszem Łódź-Poznań-. 

, • bre nadzieje. . . mieś.cie gałęzi SJ!Ortu ogr9mne znac~e-ObOZ g·1er sp orf owych .„ nie 1 z pewnością wpłynie na pod~le- Mecz pi/karski odbędzie się 
Długo i głośno komentowana spra- sienie się poziomu przedewszystk1em I 28 sierpnia 

organizuje Makkabi l6dzka wa „wyprawy amerykańskiej" hokei- lekk-0atletyki męskiej. p kilk'll!liet . . ~ Uldlał s,i: 
w d · l K b' lód k' · M kk , stów, dotycząca udziału w barwach re- „•. . I o · . m~ vrz.erw · o ę .„ Y zia 0 _iec.y z ieJ " a . a- prezentacji polskiej graczy kanadyj- Łódzcy piłkarze nie mają szczęścia Ł~OP~-o:v-:"i ~aw1ą~ać stoSUJnkii .z Poimar-

bi w porozumiem u ze Zrze~ze_n1em skich, znalazła wreszcie epilog. Nie- w roku bieżącym do wszelkich repre- I mem I sfmalr~wac ipertrnk~aqe, ~ty­
Żyd. f 0 b: Stow. Sport. organizuJe w dzielne Walne Zebranie PZHL uchwa- l zentacyj krajowych. Na mecz z Jugo- cz,ące r?~grania rnooz!U nuędizymiiasto-
P?tow e .lipca 2-tyg. obóz dl~ prz9dow: Iilo ogromną większością głosów votum i sławją został wyznaczony tyłko. jeden wego. Łodź-Pomań. . . . 
mczek g~er sport~wych, w sierpnil! za<; nieufności dla kierowników ekspedycji , tterbstreich i w dodatku jako rezerwo- ~k.a~ ten mecz ~~ie ~ w se:-
4-t:ygodmo:1"y oboz dla przodown~cz~k i potępiło ich postępowa'lie. Ki~ro\\rni· • wy. Obecnie na mecz Północ _ Polud- 2?111JJe .b1ezącyim w Poznanm ~~ia 2S...go 
ćwiczeń cielesnych: Program obeJm.uJe I cy ekspPdycji chcieli eoprawda dl l e gtidw zostani najp Wdct2CJdolnd j ~11ei~ba. Zazinaczyć nail.eży, iiz Poz.n~ 
zajęcia. prąktyczne i teoretycf 115 ~ g~m- trzymania dobre) opinji polskiego hoke- j wyznaczony tylko tterb~treich. ~edno Jest J·~diYttlym, więks.~ ośr;cidlk:ie.m 1}1.'t­
nas~y.k1, gier ~portowych, le -~ 1 e1 a le- , ja w te P sób ratować 'ę 0 ora„ z -dwojga: albo .tóqzcy piłk~rze ni.e. s~ karsl~1m, z ktorym JUZ ?'1 bliku lat st?­
tyki i. pływania. Oplatd zwy kb w~:'~~ żek, jednak tego rodzaju postępowanie należycie doceniani. albo. nie z~s.łuzyh suink'i by.ł.Y zerv.:ane i nre oobywatiyi się 
s1 40 i 65 zł. oraz ulgowe dla ufz~s,~1 jest tembarclziej godne potępienia jeśli . na wybór. Odpowiedź mozna rózme ko- mecze międlzyirruastowe. 
C2'j~~ zrzeszonych klub?w 30 „o i'.ł. ' b ł k t upe~nej tajemnicy. m:entować. 
Zntzka kolejowa wynosi 80 pro..:. O~o- yo u ry e w z ··--- - - . Program dnia PZPtł-u. 
zy te odbędą się w Józ~fowie pod k•t:-
rownjctwem znanej dzia!~czki na oolti B ,. • , • ' Kall• SZU Z okaizj~ „dnia PZPN-u" który: wstal 
wycho.wania kobiet p. Miry hkubowi-: urz l\VB za•sc1~ PO mB"ZU \V lwyz:naC?Jony na na~chocl!zącą inredlZiidę, 
czoweJ. \ I U U prócz meczu ŁKS (liga) - Ren:>rez. Kfa-

Wyso~i P?Zio.ąi nauc~ania, :vzoro- W sobotę jak już podaliśmy odbyły POGOŃ (Skalmierzyce) - OGNISKO sy A, po,przedlzoneigo vrzedmecrem. IKP 
wa organizac1a, kilkuletme doświadcze- : się zawody piłkarskie o mistrzostwo kl. 5:0. 

1
-Bar;-Kochba, _?dbęd?;1e .się w Zg1~ 

, nie, wygodne i higjeniczne waruąki ! „B" między 11Makabi" o 110gniskiem" Zasłużo,ll'e zwycięstwo gośc.i nad o~ła na boi.siku tamte!siz.e,go Sc:l'.ko:ła spotlkaltlle 
mieszkania i racjonalna praca sprawia- ! które zakończyły się zasłużonem zwy· biooym kilko.ma rezerwowymi Ogms- ~rkain (Łód:t)-~O!k(;ł (Zgierz) zaś w Pa 
ją, ż,e oba typy obozów mają w, sferach ' cięstwem pierwszych w stosunku 3:2 kiem. b1anicach na bm'Slku Krnszee.nidler: ?TC 
sportowych ustaloną opinję i nie są w Gracze Ogniska nie mogąc się wid~cznie WKS. PROSNA - STRZELEC -Burza. '[llrżOOimecz: Makabi PabJ. -
stanie przyjąć wszystkie zgłaszające ' pogodzić i faktem prz~rane.i, napadli (Si radz) 1 :1. S2'te~n (Łódt). 
się nań l_candydatki.. lpo meczu na znajdująceg,o,_się :w:.s~ z.awody !' mistrz. kl. B._ Prosna .w --

Po ukończeniu bozu a o iW tki gracza Makabi Szajkowskiego z noża.nu: drugim swoim . me~u mis~rzo.ws~im Kratowy zJ Zd otrzymają świadect~o od Państwowe- G~yby nie .interwenci~ n~ szczęście ~aJ gładko rnzpraw1ła s.ię z b~n11amm~1elil 
go Urzędu Wychowania fizycznego. I du1ącego ~.lę w ~zatm p. Bana.mak.a B. klasy St~zelcem s1eradz.ki·m na Jego Wtltverband Makkabi 

czło·nka kierowmctwa WKS. Pr,osna ep1- własnym boisku. . . . . · · · · • k I A log tej napaści byłby niechybni~ nader . W dniu 5 czerwca odbędą się dorocz Dnia ~ t 5 ~zerwc~ odbędzie się w Reprezentacja asy :.smutny, a tak zakończył się ria doildi- ne wyścigi ko111lle urządzone przez 25 P·' f ars:t~~e ;,;.a1owy Jl~Złd Wdlt1er~ón­
na mecz z ł. ~ ~. . I wem po?iciu Szaj~ows~iego które~u z a.I. Za_ wody te cor~cznie . g:oma~I\ ol- klu bó' a a 1ł j zp ~ k~a ekml e2~~a kl~ · . trudnością udało się zbiec z szatni. brzym1e tłumy pubhoz.nośc1, 1 r6wn1et w U W z ca e Os Ol O o U 

Rielpreizieniaicja kl.ulbów A-k~·~h ; Warto jeszcze zamaczyć it drużyna tym roku zainteresowanie zawoda.mi jest b6w. . • 
r.a m~z z ł;KS-:em litgowv:i;n. ~tóry się · Ogniska po meczu opuszczając, boisko I ogromne. ~yścigi odbędą ~ię n.a otwar· . Zjazą ten zap?wiada się ni•ezwyk~e 
adlbę.d!Zlve w n:rozueilę_ z -Oka'ZH dlnra PZPN , odrzuciła stekiem wyzwisk sędziego p. tem mane~u pułku ~a. MaiJkowie u wy~ mteresu1ąco, gdy~ obrado:"'ać bę.dz~e 
o godlz. 17-eJ na bo11Skill ŁKS-u prz.y Al. ' Werbińskiego. lotu ul. PiskorzewskieJ. 1 Deka. nad pr~blematami, ~tóre mewąt~hwte 
Unji została ustalona przez kaipdttana ! będą ~iaty za~adnicze. znaczeme dla 
zwiąllko\\neigo w sposób :następujący: - rozwo1u sportu zydowskiego w Polsce. 
Ra~apairt (11akoah), MilkołaJczyik (ŁT f • tuszy 1. ob;ętoś~ ., W pi~rwszym rzędzie ro.zpatrywa; 
SO), Ku1dlelsk·i (SKS), Triebeil. (ŁTSQ). enomen wagi ~ U na będzie kwe~tja or~anizacji m1-
Ka:haln (ttalkoah), Twar<l.owslk11 (SK::;), "f ~ strzostw klubów zydowsk1ch. Sprawa 
Sidarsk.i (WKS), Vongt (ŁTSO). Oettel Westergard _ naj'większą atrakcją turnieju zapaśniczego ta ma. duże z~aczeni;e, gdyż dotyc~-
(tt~oaih), Ny'kwl (Tivryści). frnnkUIS I . . . czas niemal w zad1'ej gałęzi sportu nie 
(TUJrYści). · Rezierwowi: Woj.~rech~WStki I Zie rolumieniłem iprzvglą•dia!a się pu- ~hY1hndie b. poważ111yi~ ryiwailem d!la na1-1 przeprowadzono. m1s.!rzostw · ogólnych. 
(SKS), Suid1ra (W.iJdizew), Łęski (Wwa), bl~c:ziność w cy.J.1ku wafoe Wes-tergaar<la iepszych atletów św1aita. Pozatem uczestnicy zJazdu rozpatrywać 
ttrille (ŁTSG) i Antcz.aik (SKS). z D'Oliveiira.. Potężniej buid!owy hiszipan GCl!rkov.llienko, który wtktadlalł oo wał- będą sprawę obozów. . 

~Jądat wcfuec Westergaair.da jaik rki ca~ą swą energję, zwyciężył w 26-ei W zarysie przedstawiony będzie Reorganizacja chłopczyk. mtooaie, dzięki większej rutynie. również stan przygotowań do zimowej 
•tk rstw·ie? Trukiegp kolosa Jeśli się me wfdizii, to iKedy bowiiem Kraurer, trzymając Makabiady, organizację której przejąć w pl a I trwdlno go s·obie wyiobrazd1ć. Bo chyba Oall"'kowilenlkę w lkrawacie, naipiieral ca- ma oddział Polski Weltverbandu „Mak-

w nieldlzdte1ę, -dnia 12 czierwca odll>ę-1 dnt1gieg'O taikńiego oibrzyma niDema. . ł~ ciężarem na je~en pU!11!kt. ten ~t- 1kabi". · · 
dzre się w Warszawie v.os•iieic!J:reni•e pełniej I D'OJ.iveiira mta!ł tier:aiz idiopliero !Mz- ~1 wyzYS!kał odipow1ed1m moment i blY-
k·omLsj.i PZPN-'UI, która powe·źmie waiZ.nie ność zaiblytsmąć WS!pan~.afą techniką ll@<ai~chnle .~Y'Cbe~~ -·1'r ść twllstrz Francji 
ct1eicyizje dotyoui,ce reorgam.nz:acH strok- I z.w'Lę1rtz.ęca, stlą. 150.-kli!IQ1We:go W~ter- ~ ·ero1ezna. wa ę v~ ~ioz.oo ·zgo-
twrailit11ej ;pilł'kairstwa oraiz kwestH zawo-. l g-aiaaidia podrz..ucait w górę na karku i za- towa~cl Kn:Ulr.~awk owację. fil< mu z zmierzy się z ł.~.S-em w łodzi. 
dlo15twa. , I cileikle ,prziez ca~y czas ata!kowaił'. Bi~ke~~~:r~ W:;'y.ai;ka!łw ~~nło Łódtvki K'loo SPortQIW'Y' zaaikooptowal 

. Oto ważniejsze 'Pll·;iikty . porząidlku Po it11iiezwYld~ c.ielka~ Pr;ziebiegu swój chwyt, g·dyż mrkemnayier ipo 'ki1· 1Propwycję mtstrzows'kdej ichryżyny f·ram-
d1zren111ego: sprawi00dainre z. ~·?tyohcza-1 wal!k~ daJ·a wymlk nreroostrzyigm~. ku milrmtach d'airemnyoeh wy~ów zna· clllSlki!ej Red Star Olliimpic, z Paryż.a, dk>­
sowego prz.eib1ieg11.1 prac kormsJ1 przygo-. C11e!kawe co przy.mes-le wa1ka diecydu- lalZlł się 7Jllipełme 2lmordowainy" na lo- tyoząoeij ll"Oregrainda mecz.u towar:zyskre­
towa:vcz.e~. Sprawa kaiperowank~ g~a- . jąca, .. MJ)ra jnrż. ternz budlz'i dreszcze paitkaich. " go '!' Łodrzi. Meoz ten, któI"Y' odlbędlzie 
czy 1 w Ja!kl siposób ~mu prrec11wdJZ.ia- emoc]1 i 1>0WoclluJe ~s:-e zaikłady pie- Wresocie Torno dlow1ódll jteszeozie rari, się J'llti 26 czerwca, będizile idlla sport~ 
lać. Czy. 'Y'Prowaidizoo:e za\y~IOsitwa w 

1 

niężne. , . . . żie chyba truk:Pego irustrz.a wa:łki wolno- Łodlbl prawdiz1iiwą rew~Ja.cją, g;dly1.ż tdJb-
s•posób of!.c1.a'lny ewet. póf.of1c1aJny (SIY'- • Przed wallrka. . D 9~1veitra 1Jł'ozył sę- a.merykańskiile-J w Łodmi jesz.ezie nie było. tychoza-s w Polsoe Tt~ gościła żadina z 
stiem WJ.oski) p·olepszyfotbyi obeon.e sto- di.z,1.or.n 1 OO z,f,otyich,· JaJKO pnyr,zecz,oną Silnego oi zręc:z:negp studenta. Koleffa, 1 letpS1zyoh dlruiżyn franouiSlkich. W tych 
~mki! . Roorga:nizaicja systemu roz~- p1'€'.mję, jleśli n1ve Z'WY'OtężY. w ciągu 3-ch pofoż;yil htiż w 1-e.i mmucie. dniiiaoh . ŁKS otrzymaJ również pro.pozy... 
w-elk o m~strzostw? poc~wszy odi naJ- rund sty.lieri: amerYlk·ańSkolltn Tomowa. Dziś niie!bY'wa:lie sileym nmginesiem J~t cję .rozegiran1ia mecru od! z.mam.ej creskńeti 
wy~ ikila:sy, t. J. od L11gi. Jii1sitpan ~ażąidla~. by wa1lika ~b~a się •sie.nrsacyJna wa-J.ka premiowa dwóch fa-,1dlruiY'!ly „Victoria ŻDżikov". 

oe.z ohuwrn. Zł·ośUwi k.omantuJą, 1z pra- chowców wa~iki wotnoamet'Y1kańSlklej Zaiz.naicwyć na1leiży, że mielsiiąc CZ!er-m ery ka nie mają R"nie z.g.iierzanllllioWi PQll'amać pai1ce. D'Oliveiry i Toma. która w r.a1zie U'trz:y- ·wiiec b~dmile obfitować w cielkawe mecze 

kłopot Z Olimpjadą Atrakcyjna ta wa:~ka adbędme s}ę już main1La ~ przez zglier.zanma w ciągu 1pi1llkairski!e, grjtyż poza meczem z Reid 
w dniu c!Jzits·iejsz.Y1Itl. trreoh rund, przyinjesie rrm oftaTowane , Star Olimpie, idiruźym ligowa ŁKS-u 

Jak się dowiadujemy, zbiórka na fun- Wa.1~a Oair~owiecld z Kir~ iijed iprziez h~pana l_DO z.&ńych. I r<?.ziegra w na<lchodizącą nilediZie[ę z oka-
dusz olimpijski w Ameryce skończyła :mllła zyiclows'k1iemu herlrulesowi wielu Drug~ senisaieJą będ1z1e wa:łka o1b~zy- <Z.J'I ~nla ~ZPN-u mecz z reprezentacją 
si wskutek fatalnego stanu gospodar- n.owyich zwolerm~k6w. Krattlzer walczył I ma z w1et1k01lucdlem K.awana z Wester- druzyn A-Klaisowych 12 czerwca meoz o 
cz~go kraju k{)mpletnem fiaskiem. Ze- howiem d10S'konale i S.'Prawiał tegoirocz- 1 f{aar,dem. Poz.a.tern zostaną stocrone miisirwstwo L~i z le;aidlerem tabeli Le­
brano obec~ie zaledwie 50 tys. ~olarów, nemu mistr~owi św.Lata mema!I() kłopotu. I dw.ie emocjonu;jąoe w~l'k·i decydujące: gją i 19 cz:eirwca. z poz.nań·s1ką Wa.rtą. 
podczas gdy koszty Igrzysk wyniosą 350 Mfod1ego zaipaśmka czelka 1esz.ci1Je du- Koleffa z Mart.vnoffem i K.rQUZera !Z bru- W·szyst'kre po.wyzs.z.e mecze będ~ ·rozie-
tysięcy dol. ża przYlS'zlość i za rak dwa będiziile nie- ta1l11Y1m Rirkenmayerem. 1 :$!'l"all1C w Łodrz.i. 



Str. 8 

Przesilenie aprowiza· 
cyjne w Sowietach 

Dalszy brak żywności 
Ryga, 1 czerwca. 

WiaidlO!mości o cięzldem przesi.Ienru 
a1prowrzacyj•niem w Sowi•efach potwier­
dz,ają się calikowide. Chairaikterystycz­
iem jest, że bratk artykuMw ŻyWnościo­
wych zwlaisz.cza chlieba, odiczuwa się o­
startni•o za:rowno w m1aistach, iaik i w 
mvejscowościach wi1ejskich. Prasa so-

1932 t:I!J!ffft,, l.VI 
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. wiiecka, która ootyichczais uisifowała za­
milk'Z1eć faJkt prres·illenia aiprowi•zacyjne­
g-0, obe1CTI1iie uderza na alarm z powodu 
bralku artyllml'ów żyWnościowych w o­
śr.00.lk:aioh :pirziernyistowych. Charaiktery­
styczną Hootracją sto.sooków aprowtza~ 
cudnych w sowietach jest ogłoszony 
prrez „Prawdę" fa:kt, że robotnicy fa- lilustracja na:siz.a ·pr.zed1stawia nowy wyna:laizek, mający służyć do wmnożenila 
bryki „Spartaik" w ci.ą.gu 3 d1ni niie dosta- z<lolrnośoi bojowej wojskowych aparatów lotnicz,ych. Pod aieiro.planem wmonto­
wa:Li nawet najmniejszej i:Iości cMeba, waina jest gornd~la, zawierająca karaibłn mas-zynowv oraz mi•eJsce <lila lotnika, 
W tein sposób piismo rpotwiierdiza wiado- który catJmwide os!oni.ęty jest przed naporem powietrza. 
mośoi o gtodiz;iie, kt6rym dotychczas za­
przoozafa pra:sa sowLeoka. 

Zasfrzalil ojca 
swai kochanki 

1 lum chciał zlynczować mordercę 
Berlin, 1 czerwca. j 

W nowym Sdlcu nad Odrą (Neusaltz) 
dlwU'dizi:estoJetni ślU1Sa1l"Z Gratz r.omanso­
wa!ł' z 18-lebnią Schwa:nin6wną. Przyla­
panry na gorącym U1Czy,nkUl przez ojca 
d1ztewcz,yiny, s~awH opór i d1al ki-łka strza 
iów rewolwerowych. Schwann, prze- ) 
szyty kuiJami, pad( tiru1peim na mitejscu. I 

Zabójca wraz z kochainiką wsiia1dl na i 
motoc~kl i uciekł w kierunku Prankfurtu I 
nad Odrą, gcfzli1e wpa·d1t w ręce policji. 
P1J1d1Cz.as prreprowaid!z.ania zatrzyma­
nych .do areszt u, ttum UJSilował ich z.lyn­
czować. Schwcuooównę raniono kamie­
ntliem w głowę. 

t 

• , • W pdis.mach donoszooo. o wstrząsającej katastrofie o~rętu „Georg Phtllippar", 
N1esc1e pomoc który doszczętnie został strawiony ·przez ogileń. Zdjęcie powyższe z.ostało do-

na). ba·ed n ·1e1·szym' konam zie -staitkiu, który -nra:t-ow~ za~ogę i część >pas!łrerów. 50 osób w kata-
• strofie teJ. postraidiafo zyc1e. 
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Prof. Pk:card zamierza w najblitszym 
1 cz.asi1e odbyć nowy lot w stratosferę. Na 
ryciniie naszej wid.zimy króla belgijskie-­
go, któremu prof. P~ccard opow.iada o 
swych planach oraz starą gondolę, która 
z.naj1diu.je się w mUJzeum oodwersytetu 

bru:kselskie~o. 

z.nów od,nióst wspainiafv su.kces. zajmu­
jąc w bard1zo s.illnej kimkurencji pierwsze 
mi1ejsce i usta:nawiając no·wy rekord sa­
mochodowy - 118, 78 kim. na god:zLnę. 

Codzienna nowelka nBxoressu u. 

Drot10€enna 
q'zieniiec z P,ewnośdą się na tern ruie zna. I - Ile ta waza kosztuje? - spytail 
Wid'Zisz, na·przyktaid, ta waza. którą nie- hmdfarza drżącym głosem. 
dawno ci przynioslem, i1est wa:rta zale- - 500 złotych - otrzymał octpo-woza. ·diwie 300 zfotyich. Gdyby jedlllaik udało wiiedź. 
mi się zdobyć drugą, talką samą, war- - Zgad1zam się na tę cenę, za godz.i-

- Kochana moj.a, sfocl!ka Ul1ly, - .:_ Pomów z n1m jesz.cze raiz. Może tość obu wy1niosfaby na·jmni-ej krlkana- nę przy:rni1oisę p:ie.niadize. 
rwkt młody Bdgair - nbe mogę jitl!ż brać s.ię coś da zrobić. śde tyisięcy z.totych. Moi agenci darem- Edgair pobi-e.gł do Lil!y. Radość jęgo 
od delbi·e pieniędzy. Dość mam tego, to Rozsitali się.„. n!•e czy.nili posziukiwania. Drugą wazę n.ie miała granic. Ully oczyWiście wy-
mnne uipokair.za.„ *** ·j)lrzed woj111ą miał książę Bu1rstrn, który starała się o 500 zf.o1ych. Tu przecież 

- Al1eż glu1piiutki - od1powieidiziala Piękna Ully pirzytuit.iła się ćł;o męża wówcza:s mieszkał w Petersburgu. Co chod:zi-to o kolosa•lny zarobek.' o orzy-
mu Ul1y - wńesz prz.edeż, że mąź daje i pocałowała go w croło. sdę z nim stał·o - niiewfa.domo. szt ość jej kochanka I 
mi <l'użio piienięd:zy na wY'da1Jld -domowe. - l'le potrzeibujesz? - s,pytał ją. · - Czy masz foto.g-rafję tej wazy? - •„* 
Te k:Ll!kaid!ziies.iąt z:t-oty.ch nie odgrywają - Jaikiś ty rui1e:subtelny ! · Tobie · sie przeirwarła LiJly. · · Ody p. Kie5iewett<eir powiróci~ wieczo-
dlla mnńe ża..dlnej roli. z1d'aje, że z:bl1!fam słę do ciebie tylko w - Mam, ale -dlaczego o to pytaJSz~ rem do dtomu. zastał prócz swej piękne! 

- Nie, moja naj.Utk:ochań·sza, dość tych wyva;dlkach, gdy potrzebuję P'ieni-ę- - Póź.niiej ci ws.zyisVko wynumaczę. UUy, młodego Ed.gara. 
marrn tego. Skoń-czytl'em u1niwersytet, dizy! ' *** -- Mężus-i1u - krzY\knęia Ully na je-
posiaidam ·nii>ewątpli'WEe pewne ulolności, :...._ Do tej pory prredeż za:wsre tak - Oto fotog;rafja tej wazy - rz.eikła go wi1dok.. - Edgar je-st z,dolni•ejszy, niż 
mam wie~k! zapał dlO pracy, a jed1I1aik nie było. ~ . ·.<! • piękna Ully do kochainika. - SzuikaJ, wszyscy twoi agend! Udało mu się 
mogę zairobić ani grosza. Wiem dosko- Lil.Iy gorąco uścisnęła swie:go nie'Zbyt musisz ją znaleźć. znaleźć wazę, którą tak po.sizutkujiesz I 
na!le, iie w tyich ciężkich czaisach ba.rdlzo 01ka:zia.le prezentującego się tńa·fronka. - Dzięku!,fę ci, kochan~1e, a!le gdtz.je Proszę. oto masz ją! . 
wile!lu unńeilig-eintów ni.ie może znaJ,eźć żad- - Powiecbz już o ·co ci chodzi - miie mam, sziuka·ć? P. Ki·es1ewetter ·przez ki'lika mLnm o-
nego zajęcia. Ty jed1na1k mogłabyś mi citeiri:Hiwi~ się. - Nie mam jakoś za'l.!fan-ia - M,u.si:s.z ją zn:atJeźć, jeżeli mnie ko- gląida? wazę i wreszci·e rzekł: 
pomóc. Twój mąż jest przecież znanym do twojej bez.interesownośd. chais:z„. - Wi.nsw·ję pa.nu, panie doktorze. 
hand1larziem aintykami. Posiada on ko- - To nic waż.oogo ·- odiparla mu z •: G'Cilzte pan k'l.!lpił tę wazę? 
Iosa:J.nie stosumiki i znajomości. M6glby zafoitn:ym uśmiechem. - Spotkałam pa- . Bdtgar przez ~re.g tygodni pracował - U Orothego - od'Parl z uśmiie-
pirzooi,eż wy.stairać sbę o jakąś posadę. nią Rose·. Jej syn, E<l:gar, ukończył 11i11i- bez WYtchn~enia. Odwiedził wszystkie I chem mfodzi1eniec. 

- MówWam już z nim o tern - od- wel"Syite1t i nie może znaleźć ża<linej pra- miej'Scowe antykwami·e. Które):oś dnia - Tak, ja mu tę wa1zę sprz.eidafem za 
powbed1zia:la mu cicho. - Mój mąż mó- cy. Weź go· do swe.g-o przedsiębiorstwa. I przyszedł wreszcie do Franciszka Gro- 200 zł·otych. Dowi1eid·zi.ałem si1ę bowi·em, 
wi, że jego fach wymaga wielkiej ruty- Pani Rose jest bard1z,o mLią niewiastą,· thego. Tam„ wlaśn~e ujrza:t wa-zę, którą że ta dmga, w czaisie rewolucji bols:z.e­
ny. Od·y.byś mi.al QcbpoV.:i1eJcLnie .k~ailifi-J chdaitabyn: jej i:omóc. . · !!aik eoorgicz.~ie. poszu~[w~t ?<>róv.:nał , wickiej, u~J.egta z:~iszcz·eniiU. Ba,rd1ro mt 
kacje, ni1ewątpliwue prz:y~ąłby c1ieJbre do - A!ez,. moJa · ?r.oga, n:óJ fa.eh wy- Ją z, f?tografJą 1 U1Pewm1 się, ze to rest l prz.ytkro, ze ,tak się stało„. . 
swego pr.z.edsiębLorstwa. . maga vne1l1k1ch' um1e,,iętnośc1. - Ten mlo- własme· owa waza. Tłum. D. 

ODDZIAt Y: KRA KO W. ul. Pj,jar9ka 4. Telefooy: tóS-00. i 171-50 . (Odi:lział dla całej Mało-p~_lski) E~spo~ytury krakowskiego oddziału: T ARNóW ul Sw Anny Nr. 14 i NOWY SĄCZ.-,-,J-M~i 
L 15; KATOWICE: Administracja ul. Piastowska 9 .tel. 7-17. Redakcja \Il. . Micki~wic;~a 8, tel, fi-78; .SOSNOWl~C: Biuro dzienników Józef H.lawski. ul 3-~o Maia nr 28: BĘDZIN: B:u•tl: 
dzienni:ków J Hlaw~ki. ul. MałBchowskiego 1; ~ĄBROWA GóRNICZA: .Bmro d.ztenników l . Hb.wski 3.~o Ma1a n.r. 4; . ZAKOPANE, Krupówki, dom p W Knepłnw,..k · e~n· GTW"i'JIA ulica 
10-l!o Lutego dom :mt. Pętkowskiel!o. tel. 11-69 C.ZfSTOCHO,WA: Al. Pannv M_arii nr . . 21. te\. 4-48: KALISZ: Zbtii nr. 14: RADOM: A Eifer. ul. Żeromskiego 25 te! 17·96: - KIELCE: ulica 
Sienk1•ewicza Nr. 39 Tel. 17•1: SKARŻYSKO: ul llżecka nr. 16. tel. 40; PIOTRKóW TRYBUNALSKI: ul. Garncarska nr. 3; WLOCł AWEK: Biuro dzienn ików L. Makowski Ko~.:iu~zki 5: 
TOMASZÓW MAZ.: ul. Polna nr. li, tel. 168; WARSZAWA: Pr.óż_na 7. m. 34: WILNO: Wileńska 39, tel. 15-.54. Alfen~:a. na Krotoszyn i. okolice: H1erun:m fiechocki; KROTOSZYN. Kaliska 
nr 3· JAROCIN i okolice, Sylw. Pietruszewski.JAROCIN. ul . . Powstadcó~. kiosk. Agentura na LeśznQ I okolice: r..;1wmsk1. Leszno - Kiosk. Agentura na (1ostyń i okolice: Fran Lektar~i 

· ' Gostyń - Leszczyńska 8. Oddział w LU~LINlE: . ui. Kołłat_aia 5. 'tel. 3-48. Agentura na GRODZISK Wlkp. i OPALENICĘ: Wojciech Gabrielczyk Grod7i~k. ZhąsLvńsh '!. ' 

Prenumerata•. Z kosztami przesvłki pocztowej zl. 3 gr. 50 miesiecznie I Ogłosze·nia• W tek~~le so gr . za _wiersz IT)ilimetrowv Cna stronie 4 szpalty); 
. . . • . nck~olo1t1 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 grosz:r. 
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~~~~;..__~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~---~~-=--::-: 

Redakcia I Administracta: Ló.~t. Piot„kowska 49. Ti:I. Administrapll: 122-U. Konto p. K o . Wydawnictwo Republika" Nr 68 148 
______ T_e_1._R_-:_~akc11: 127-24. 136·43. 136-44. 189·00. • . , _ • • • !!.___ __ • · · • 

Za wydawce i druk.: Wydawm~uvo „Republika" sp. z 02r. odi' redak,01 .odpowiedzialoy: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 

„ 




